
S. HOARE, 
pierwszy lord admiralicji, 
oświadczył, Iż Anglia bę· 
dzie bronić swe) pozyc)i 

na Morzu Sródziemnem. 
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' &,, .. 
LIANA HAID, 

słynna artystka filmowa, 
odniosła sukces w noWYm 

filmie wiedeńskim. 

PORTU6·ALIA . 6ROZi HISZPANII OJNĄ 
na nrąpadefl ~DJIJli«;sin'o r~qdu D1odrę€flieeo. - 4f„v ~ieo 
JiorodóDJ ~o6ier~e elos OJ SfJ~ODJie OJIJpfldflóOJ fiis~pońsfli(fił 

Genewa, 24 wrześnja. I zaognienie w sytuacji mi~dzynarodowej sconcellosa, nie zamierza zmienić swo~ ski nie kryje pozatem tego, że w wypad 
Bior~cr udział w obradach genew-

1 
Rząd portugalski, jak wynika z nie·j' Jego stanowiska i nie weźmie udziału w ku stłumienia powstania, zdecydowany 

skich mm1ster spraw zagranicznych Hi- oficjalnych oświadczeń ministra _de Va- układzie o neutralności. Rząd portugal- byłby na wypowiedzenie wojny rządo· 
szpanii del Vayo wszczął na terenie LI- . • , • • wł madryckiemu. To stanowisko wywo-

~::::r;~~~::a~~cję _ skierowaną prze- Valladołtd pod ogniem arlyler11 lalo w Genewie zr*~:umiale poruszenie. 

Minister del ':ayo zmierza do tego. Na froncie południowym pow!)lalicy cofnęli się , Moskwa, 24 wrze.śnia. 
aby Liga Narodow autorytetem swoim Madryt, 24 września. ł Na froncie południowym na odcinku I (Pat) - Agen~ja „Tass" podaje: -
wpłynęła na rząd portugalski i zmusiła (PAT) Minister. sp~aw wewnętrz- M?nt?ro tr~ała .dwug~dzinna bitwa, ~l uW P!~sie . .zag~anicznej u~azały się wia-
go do uczestnictwa w komitecie nieinter I nych podał wczora1 wieczorem przez I ktoreJ wymku meprzy1aciel cofnął się 1· domosc1 4ziennika „Voelk1scher Beobach 
wencyjnym Istnieje jednak obawa że . radio, że na froncie północnym i za~ I z wielkimi dla siebie stratami. Ucieka- ter", utrzymujące, że w Barcelonie mia-

fi J 1 • dz i d i 1 ' hi I chodnim lotni1cy rządowi bombardowali j iącego wroga ścigali lotnicy. . no wyładować 200 samolotów sowieckich 
0 c ~ ne wprowa en e zag~ n en a •

1

, wczoraj rnno fort Leferrol. Na froncie środkowym artyleria i że 70 tvs. karabinów sowiecJdch prze-
szpanskieg~ na po~ządek dzienny obrad w. południe. bombardowano Vałłdolid bombardowała pozycje ni·eprzv_jaciel-I transportowano jakoby ostatnio do Ma-
LłgJ Narodow, moze wywołać dalsze, przy czym zniszczono na. orzestr.zeni t l skie nad Guadarrama. Na froncie Ta-, drytu. . . . . 

kim. tor kolejowy i pociąg, wiozący , lavera i Santa Olalla samolotv rządowe i AgencJa „Tass" upowazntona Jest do 

Wypadki przy pracy 
Łódź, 24 września. 

amunicję. Na froncie aragońskim zano-

1 
bom~ar_dow~ły. skuteczni1e pozycje nie-; zaprzec~enia tvm, informacjom, j_ako wy­

towano kilka drobnych potyczek oraz przy1acielsk1e. Na pozostalvch frontach . mysłow1, pozbavnonemu wszelkich pod· 
niewl1elką akcję artylerii. nic szczególnego. 1 staw. . . 

(gr) We fabryce Zakładów Oeyera 

~~z~1~it~io~:i~wrs:~~j 2~fe;;c~zę~~i~v~~~ WID"hY zry11121·ą kontakt z Lin:-1 -arndo' w 
wypadkowi 22-letnia Stanisfa wa Pic- U W U R ~ lf I J U 
siakówna, zam. przy ul. Sokolej 4. Le- l Rl'l 

~t~ferd~i1°:~~:dż~~:r~~~:;gh ;~1~x~~ i w odpow~ edzl na iiOPUSZC?enie Ab~synii do obrad genewskich 
- Drugi wypadek przy pracy wyda- Genewa, 24 września.: za rozstrzygnięciem negatywnym i nie mocni~!wa delegacji abi$Yń.skiej za wy· 

rzył się wczoraj wieczorem w fabryce Uznanie prawomocności mandatu de- zaproponował, aby uznano, że pełnnmoc starcza1ące. . . 
Berlińskiego przy ul. 6-go Sierpnia 17. legacji abisyńskiej i dopuszczenie jej do nictwa są nieprawidłowe. Upadła "rów-, Uchodzi za rzecz pewną, że delegacja 
39-letni robotnik, Władysław Kupi(1ski udziału w obradach Li~i Narodów, jest nież koncepcja zwrócenia się w tej spra- włoska stosownie do zapowiedzi do Ge­
(Bankowa 24) odniósł poważną ranę w tej chwili jedv:nym tem;atem .roz~ów i wie do trybunału mi~dzvi;~rodoweg?. w ne ~hecnie nie rz b dz.ie. D~ uszcze 
przedramienia. W stanie b. osłablur:ym komentarzy tute1szych kol pohtycimych. ! Hadze. Zgromadzenie Ligi, <Datomiast, . wy . . „ p Y ę . . P , 
przewiez.iono ito idlo ambulatorium szpl- Jak wiadomo, żaden z członków ko- przyjęło raport komisji weryfikacyjnej, ?1e zas. Abisynu ~o obra.d Li~i Narodo~, 
tala im. Prez. Mościckiego. misji weryfikacyjnej nie opowiedział się I ostate-cznie w ten sposób uznając pełno- jak twierdzą tutai, będzie miało powaz· 

• • H ; ne konsekwencje w dalszym rozwoju sy· 
Zatarg w hucie szklane1 „Ge-Ha I • _ , "): tuacji politycznej. w pierwszym rzędzie 

(k) - w inspekctó:~;: :d"b;t:i~ię 1,11tulescu otruty przez a1entow „6estapo I I :~::a~~ t~i;~~::;ó!0'o!:z~::c:~n1e~ 
wczor~j konfer~ncja w ~prawie zatarg~ SenSGCgjne ~oó• DSl•i w if~orq.Zu I rencja lokarneńska będzie musiała ulec 
w hucie szklane) Ge-Ha przy ul. Nowe) I • '"'"' • -. • • • . I d . M r . d ł ł .. 
nr. 22. Robotnic;' huty zażądali pod wyż- I . Paryz, ~4 w•zcśm.a. nt}carz par,vs.k! Sa~erwetn,. którv posta!1?. o rocze.n1u. usso 1?1 o wo a r6~1ez 
ki płac 0 15 proc. i zapłacenia im różni- . Z St. ~ordz donoszą, z~ stan min. wd zbadac ta1~mn1cze kulisy choroby ~i dele~~~Ję wło~ką1 kt?ra brała udział w 
cy do stawek za ubie.J!ły okres. I Td~l~scu 1est ": dals~ym ciąJ!u . bardzo tulescu .. W zw1ą.z~~ z tem., !oze~zły sic komisJl dla spraw radiowych. W ten spo· 

Porozumienia nie osiąj!nięto. Zatarg, c!ęzki. \l:'czora1 u ło~a cho;eJ!o odbyła w Pary.zu po,1~łosla, 1akoby nu!1-. Titul~scu sób jedyna nić łącząca Genewę z Rzy-
przeniesi'e si·ę p·rawdopodobni·e na teren ~ię konsyhum. lekarskie. K-·ol Karol co- został istotrue otruty, a truciciele u1aw- t ł 
Monopolu Spirytusowej!o dla którego ziennie ee omczn1e in ormu1e s1ę o niem. e uJi yc sensacy1nyc pogo- . · d ' · t 1 f ' ' • f · • I · · W dl t h • h ł mem, zos a a zerwana. 
huta Ge-Ha" produkuje butelki. stanie zdrowia choreJ!o. sek, Titulescu otruty miał być rzekomo ' ... T•~&„•••eee•~0•••••• ... e" 

" Do St. Moritz wyjechał znany dzien- przez ajentów Gestapo. aJemnicza śmierć StarUSZkf 

Jak nal~iY ~i~at ~o ~ol!~n1 
Wyjaśnia szczegółowo 

,łsraowntK 
ORT06RAFI CZNY 

oraz 

ZASADY PISOWNI POLSKIEJ 
I INTERPUNKCJI" 

Słownik ten Jest nlezbedny w biu­
rze i w szkole, w życiu prywatnym 
i handlowym każdego człowieka. 

Słownik ortograficzny (i szczegóło­
we zasady nowej pisowni} ukazał 
się w najtańszym, ooonlarnym w:v· 

daniu 

w cen! e 20 groszy 
Do nabycia u wszystkich sorzcdaw­
ców gazet w całej Rzeczypospolit~i. 

Represie przec~w zw zawodowym w Eston·1'1 (gr) Wczoraj w~~:~r~~ ~r::1~~l~·no J J • jw mieszkaniu przy ul. Kątnej 54 zwłoki 
za prowadzenie akcji strajkowei i propaa11odę komunistyczną I 73-letniej A:iny Jeliń_skiej. Staruszka 

• • • • I"> , • zmarła na kilka godzm przed orzyby-
. Talhn, 24 :wrzesma. l ga, ze ~al~ze proby p~opagandy .komu.n~- ciem lekarza pogotowia. 

. (Pat) - W związku z pod1_ętą ?stat- 1 s.tyczne1, 1ak tworzenie fro~t~ 1ednosci, 
1 

Przyczyna naglej śmierci nie znstata 
mo przez centr.alny z~rząd związkow za będą. karane. z c~łą. surowoscią.. . . 1 narazie ustalona. Na ten temat krą~.r\ w 
wod?wych .akc1ą stra1kową! rz~d ~ost~- 1 W~cepremier oswiadczył ~alei, ~ rząd okolicy najrozmaitsze wersje. Istnieje 
nowił, rozwiązać za1;1ząd związkow i mi~ przyJ.dz~e z pomocą ~o~otmko~ i pr~y- podejrzenie, że staruszka zmarła wsku· 
nowac nowy, przy czym aresztowano kil czym się do załatwienia. waznych ala tek otrucia 
ka os?b. . . . I ~ich s.praw, ale wa~un:k.iem t7i!o i_est Io- · z wtoki,· po oględzinach przez komi-

.Wiceprenuer En palu . o~wiadczył w l 1~lne ustosunkowanie się zw.iązkow za- sję sądowo-lekarską przewiezL.HL•) do 
~wiązku z tym przedst~w1c1elom prasy, wodowych, prosektorium miejskiego, gdzie odbę-
ze aresztowanych zwalnia, ale przestrze-1 / dzie się sekcja. 

SamobóJciy strzał bezrobotnego 
Tragedia mtodzietica, który nie mógł znaleft pracy 

Łódź, 24 września. \zorientował się szybko w sytuacji i wc­
(gr) Dziś oko to godziny 5.30 rano rei- ; zwat pogotowie miejskiej. Dyżurny le- 1 

zcgrata się krwawa tragedia w d~;mu ! karz stwierdził ranę postrzałową klatki 
przy ulicy Kilińskiego 100. i piersiowej w okolicy serca. Desperata 

W domu tym na trzecim piętrze zai- i przewieziono w stanie groźnym CJ szpi 
mu je skromne mieszkanie listonosz tu- i tafa św. Józefa. I 
kasiewicz. Wraz z nim zamieszku?e svn l Jak się okazato, Tadeusz tukasie­
jego. 20-letni Tadeusz. Kiedy listonosz 1 wicz poszukiwał od dłuższe1w czasu , 
p-ogrążony był we śnie, Tadeusz, leżąc j be·zskutecznie pracy i wpadłszy w de-' 

... „ ... „„„„ ... „„ 
Dziś 

o godz. 3-iej po południu 
ukaże się specjalne 

zawicrają"e pełną tabelę wy­
granych "?4-go dnia ciągnienia 

, · 4-ej klasy Loterji Pań­
stwowej \w ł0ó~~u, · strbzedłił do si_el>di'~ł z re'Yotl~ertti. 

1 
~res{ę, targ~_ąl, ~i~ ~~i~ . ra~o . ~~ ~Y~!e·, j, 

· JC1ec z u zony o g osem. s rza IL iillillllllli••••••ilil••lllll'ilil·• 
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As •k dk d t fWOLNA TRYBUNA -Pl zn:aczony pom:a ;ł o us I „roocHoRĄżY B." -:-i:ueuNIE: żle się ' u u 'I I I• 1, :::e!~:~ dj:s;zeJc::~ 1T::m:;!~n!e uc::::!~7e~ 
Podej'rzaoe zabiegi .kosmetyc.zn.e wytwornych dam podczas gry w brydża. - Do nie, do czego się Pan w liście przyznaje. Te~o 

rodzaju usposobienie jest poważną przeszkod11 
czego słuzą wymamk1rowane paznokietki przy tasowaniu kart... nie tylko w wojsku, ale również i w życiu. c W dobie dzisiejszego wyścigu pracy, w dobie 

. s•uftońf;•e 'lri€fli ssuleróDJ li' spódnłcu ::::ll~er::~~g: b;!·śp~:~~: w_:y~:.,o!~~e!~; 
(il) ~tolic~ ~glji ogarnięta zos.tała w cem, na którym pozostawał czerwony l wali do niej bardzo dużo pieniędzy. I flegmatyczne sta~a Pana odrazu na .szary~ 

osta~m.ch miesi?<cach brydżomanią, Co ślad, który później skolei przenosił się Inne panie, przyłapane w Londynie, końcu .. J~st Pan 1eszc~e. bardzo młod! 1 moze 
tydz1en powstają nowe kluby, jak f!rzy- na karty, posługiwały się pierścionkami 0 śpicza- I się zm1en1ć ~rzy .odrob1~1e dobrej woh. N~ taki 
~y po ~eszczu. W ch~ili .obecnej jest w Oc.zywiście, że zdemaskowana bryd· słych ornamentach, inne zaś znaczyły; wysiłek nalezy się ~o~ec:z:nle zdob!ć. Pisanie 
Londynie t.r.zy razy. w1ę.ce1 !dubów bryd- żystka zmuszona była opuścić kfob, przy karty dobrze spiłowanymi paznokietka- i podań do w_ła~z ~a1wyzszych z prosbą 0 p~sa· 
żowy7h, mz w ubie~łym roku. Jedno- sięgając na wszystkie świętości, że już mi. Nic więc dziwneJ!o, że ostatnie afe- : dę .nle odmesie z~dnego rezultat~'. ~!bowiem 
r,~eśme zaś .mnożą s1ę oszustwa podczas nigdy w .życiu nie będzie oszukiwała ry wywołały wśród przysięgłych amato-1 mi~sterst.wa mają m.ne kł~pot~, anizeh ~szu­
~ry w brydża. swych partnerów. Biedactwo jednak nie rów brydża w Londynie wielkie przy- ka~ie za1ęcla. człowie~owi, .kto~y potr~fi z.do-

.Zazwyczaj szulerzy ·działają we dwój- dotrzymało obie.lnicy. Wi parę dni zale- j gniębienie. Patrzą na siehie spodełba, 1 hyc się fed~Die na wysiłek P'.58~18 podan i bier· 
kę. Najtrudnie.j jednak przyłapać tych, dwie potem, znowu ją przyłapano na go-, podejrzewając się wzaiemnie o rótne nie · nego ~zeki:inla n~ edpo~ie~z.. f t 
którzy wyruszają na polowanie· w poje- rącym uczynku w innym klubie, którego dozwolone kombinacje w j!rze. M~zn~ id eży ~sać P~ ani~.1 ohe~y 0 ~ri:i 
dynikę. Ja.k się okazuje, większość szu- członkowie od pewnej!o czasu przegry· cę, a e mg. Y - ta wyso 0

• iec an me 
lero'w br ..i ... 0 wy h _1. t · · .x. 'd zasypuje biura przemysłowe, niech Pan utrzy-yw; c reKrU u1e się zpo:oro . . 1 przedstawicielek płci pięknej. Tłumaczy ! mule kontakt z urzędn1kam1 posz~zelfólnych b ur 
się tom i t . A J!l" . 'd . . Cudot o' c ł d . . I . k. I firm, dowładufe się o reOTgamzacJacb pracy, 
bardzo ~i~'ie ekc;b~:c~ch nk1~t,:Wa'b~~d;~~ _ W r ze rece m O e) p1e egn~ar I p.rzesunlęcia;h· ~m~a~a.chht~~:ma rtę na pul-
wych. Kobietę-szulera trudno przyłapać p d I d ł k dl ł f I ł W !'>- kl lk J ste, a w o poW1e D!eJ cd~ i - P erw~zyi W'f• na gorą U nk Z h • • 0 Wp ywem 0 Y U On enomena ne. ęg1~1° zn 8 ą skoczy Z ofertą lub po amem O przy)ęc e Da 

b . cymdzwyczy ;u. ac o~1e. się onłn\l rany i blizny pacjentów wakujące stanowisko. owiem na cza1 ipoiprawme, Digdy e N: t b 1 d ć • • żs In 
zagląda w cudze karty 1'est opanowana ( b) Od k'tL., . . ł B d tr D ł ie rze a og ą a się na na1wy ze • i bardzo uprze' a 1 s L11KJU miesięcy ca Y u a· yczny. zia ał on niezwykle kojąco na stancje, ale szukać obok siebie, wśród kolegów 

, JM • . pesiz,t mówi tylko o młoded Wę.gierce, chorego, Po skonstatowaniu tego fen,")· i drobnych lderowników działów czy przedslę-
W1ększość szu}':r6w zna.czy podczas lncze. NiedalW'11o jesz.cze była ona nie- menaln.ego zjawiska, w.szyscy pacjenci blorstw. Niższe Instancje pomogą Panu w tych 

liry karty .z asami 1 kró~am1, G~y męż- znana nikomu. Niea:wykłą swą popular· poczęli prosić pielęgriiarkę, by wodziła zableiach uacznie prędzeJ, aniżeli władze ocl­
czyzn,a działa w Zlll?wte z kobietą, to ność zawdzięcza ta dzierwczyna swym palcami po ich schorzałych i obolałych ległeJ stolicy. Nie wolno również Powiedzle6 
obo~ązek znako'Y~nia kart przypada w ~dolnościom leczenia chorych. Pracuje l miejscach. Lncze sipełniała ich prośby i le sobie z góry, że nie znajdzie Pan pracy ponie­
udzt~le wyt:wome1 1ego. ~warzys~c::e. -:- ona w siz.pitalu przy placu Marii-Teresy. I ikairze ze zdum~eniem stwie~dzili, że wat inni też Jel nie maf11- Jeżeli się Pan w 
Ko~ie.ty. ma1ą tern ~atwie1~ze zadanie! ze Codziennie poczekalnia tei;to zakładu wszystkie rany i blizny znikają w błyska ten sposób z góry nastawia i usposabia _ to 
posiada1ą_ przy sobie mnos~wo reikwizy- zdrowia jest zapełniona chory~i, ~tórzy ! wicznyll?- temp«;. , rzeczywiście nie ma Pan na co liczyć. NJe wol­
tów, ktorymt mogą mampulować, · me pragną za wsz~lką C·e<nę dostac się pod 

1
1 W Clą~u krotkieJ!!o czasu wyleczyła no się sugerować ujemnie. RaczeJ należy sobie 

zwracając na siebie podejrzenia sąsia- opiekę siostry lncze. , 500 chorych, kt6rzy po opuszczeniu szpi powiedzieć, że znajdzie Pan pracę _ ponieważ 
dów. Pełni ona dvżur na sali nir. 24. Przed , tata roznieśli sławę o cudzotw6rczych chce tego i wierzy w siebie, 

Nie.dawno istwier.dzono w ie.dnym z• krnku mie.siącami, jeden z pacjemtów w 
1 
rękach pielęgniarki. Dziś tvsiące cierpią „WAJDELOTKA" w śWIĘCIANACH: Ust 

najwytworniejszych klubów londyńskich, I czasie zakładania mu opatrunku sitwicr· cvch stoi u wr6t sz.pitala, błagajęc pielęfl Pani ucieszył mnie albowiem zdradza on. że 
że dużo zużytych, przeznaczonych na dz.ił, że w chwili dotknięcia rąk pie lęg- ' nlarkę choć o jedno muśnięcie jej pal- pogodziła się Pani' a losem, mnieJ trailcznłe 
szmelc kart było poplamionych pomadką niarki, ciało jego przebiega prąd elek- ców„„ traktuje swoJe przeżycła i rany zabllfniaJ11 al• 
do ust. Dziwnym trafem, czerwone plam powoli. Tak być powinno, a Pani jest napewno 
ki znajdowały się wyłącznie na asach i sh·ir•ey Temple ksi·oz· 01·czk=- 1·ndyJ·sk=- dzlelnę, nieco sentymentalną i marzyclelsk. nie· 
królach. Zaangażowano speci~lnego de- I \: 'I 'I wlastę. Dziękuję za zasuszony kwiatek, Jald 
tektywa, kitórv miał za zadanie wyśle· przyniósł mi ukłony I pomrowienia od PanL 
dzenie sprytne~ sz.ulerki. Po dłuższej Niezwykły dow6d uznania dla talentu młodociane) „gwlazdkt„ Trudno mi się zrewanżować ł przysła6, zerwa· 
obserwacji, podczas którei detektyw po· (sb) Shirley Temple, po roku wyt~· ka, są niezwvlde dumni z za.szczytu, ja· ny przez siebie listek z drzewa, podczas gdy fa 
równał kqlory pomadek, używanych żone.j pracy w służbie dziesiątej muzy -. ki im przypadł. Codzie.nnie składają jej si•clzę przy biurku w mieście, w którem zieleni 
przez panie, uczęszczające do klubu, uda podobnie jak i inne j!wiazdv filmowe wy· wizytę wybitne osobistości. fest tak mało. Okolice miasta, w którem Pani 
łomu się wkońcu wpaść na trop szulerki jechała na odpoczynek. Poiechała nie Przed kilku dniami w mieszkaniu jej mieszka, słyną zreszt1t ze sweJ m.alownlczołci 

Okazało się, że bvła to młoda żona sama, a w towarzystwie swei matki. - zjawił się wódz szczepu iadyjsklego Squ- I wcale nie dziwię się, ie urobiły z NieJ kobłe­
bardzo zamożnego inżyniera. Detektyw Shirley udała się do Kanady. Spędza ona amish, który oświadczył, że szczep jego tę o usposobieniu marzycielskim. List, nadetła­
roztoczył nad nią czułą opiekę i nieba- czas na łowieniu ryb. Już pierwszego postanowił nadać Temple honorowy tytuł · ny dla Pani, wysłałam pod wskazanym adresem. 
wem przekonał się że ilekroć na stole· dnia udało się jej złowić olbrzymiego Io- księżniczki. Shirley jest zachwycona tym PANI MARJA KR. w KALISZU1 Postąpiła 
pojawiała się nowa' talia kart, dama wy- I sosia, który ważył 11 kilo~ramów. . wyrazem hołdu. Obecnie mieszka ona rw Pani słusznie. W tel sytuac)i zmuszona była Pa· 
ciągała z torebki pomadkę i poprawiała I Mieszkańcy Boncouver, w pobliżu wigwamte i paraduje ubrana w 5kó-j in· ni do pewnych posunięć, które właśnie zostały 
rysunek ust, pomagając sobie małym pal l którego zamieszkała młodociana aktor- dyjski. uczynione, 

~f.łoadon 1ot ~~~~~~~~~~~~~~~~~~lml\ w przepaść, z której nie sposób już się pogodniejsze: porozumieli się„. 
"' ~ wydostać o własny.eh siłach, w której W jednej chwi'li to wszysctko, co ich 

1 r [lł~W·J~~ ~l· ll~a ~~f aWl·~~łJ·W~~,[·I ;~~eba czekać jedynie na zrządzenie lo- r~~!~iz~~nr~~;~f~ rea~~ sib~~i~~ow~ Zdał sob.Ie sprawę, że niebezpiieczeń bliStcy, tak samo, jak dawniej„„ 
, stwo, które początkowo wydawalło się I zrozumieli, że mi~ość w nich nie 

i1 ~~3~7~9~~~~~~~~ 
111 „ I ~:~f ejdf~~~i;br~~u~~;J!~:· r:~/~!Y~~z~~1 ~fu~:f~ap;:e~H~~ł~ę c~~.s d~~~zf~~i,s1~~c,i~: 

Sensacy1·ny roma"s współczesnyiiil" ty .. „ meć będzie„„ 
O, Halecki. nie mówił na wiatr, on I w tej chwili w Wiktę wstąpił nagle 

STRESZCZENIE {pięścią. - Millcz," łotrzyku!.. .. Już dosyć ~·o~l'lzrma sweJ grotby„„ Pójdzi.e na po- spokój. 
Werner został zamordowany. nazywałem ci<ę p~nem!... Slu•chaj: nie za !hcJę. I powtórzy to, oo tu mówił przed Świadomość, że ma oboik siebie czlo-
Rogosz, przebywaJą_cy w więzieniu pod to dostaniesz teraz ode mnłe po łbie, że · chwi'lą.„„ . . wieka, który żywo iinteresuje się jej lo-

zarz.ute~ zamordowan!k We~:~~la zat~ta~ l grozisz pójściem do policji.„ Nie !..„ Poj- Moze Jesz~e coś doda, moze mu jesz sem, który nie zawaha się ani przez 
~;;~~. się, czy to V:l1 

ta d ~ dzies~ t. p~wiesz .wszys~k.o, c'Oś ~idziat! cze coś wpadme p~z.ez dro.gę do .głowy„. chw~lę, .by poświ'ęcić dla niej życie, na-
Tymczasem Wikta spotyka, Andr~eia , no, a Jezeh sklami·eS'z tak Ja·k tutaJ, to om Ą ~tedy?···: J~szcze k iil1rn minut wol pełmła Ją otuchą. . 

Ł~bkows~iego i udaje się ~ mm d? iego 1 już cię na kłamstwie przyłapią, nie bój ności _1.„. więzienie„:. O, Andrzej nie pozwoli, by stała się 
mieszkania .. Wpadł t~1m zadmą !łalecki, któ· 1 się A co do W ikty nie myśl że ona Wikta chwyta się za głowę, patrzy jej jalkaś kirzywda Andrz,ej potrafi ob ro 
rego Andrze1 wyrzuci za rzw1. ' . „„ . , ka . , 'N 1 przed siebie ni' epr~ '-~......... . . 'ć . d t k ' '. d• . 1 d, . . Halecki wraca Jednak i oświadcza. że się boi fałsz.ywych os rzen... o, a e . . ,,,ylvw1.11em1 oczami m Ją prze a )ID! po tYIDl u zmi, Jak 
wie, kto zamordował Wernera. I mn~ejsza z tern .. „ nie o to m~ chodzi„. 1 Jęczy glucho: . . . Halec:kii. .... 

i Umilkł na chwilę i zinów opuścił cięż- - Bo!e, B?ze, ~a t~go me przetrzy- Czas upływair, a onri ciągle spoglą-
Gtos Halea'kiego lagodinial coraz ką rękę na ramię Haled<iego, który spo- ~am„: Ni'~. PÓJdę niewinnie do więzie- dali na si.ebie, prowadząc tę ' rozmowę 

bardziej, stawał s~ę coraz cichszy, spo- , glądaił na niego przerażonemi oczami, ma, me po~dę„„ . . bez słów.„ 
kojniejszy. i nie śmiac odezwać się ani słowem. Po- ąył·~ ?hsika ~tra~y 1>rzytomniości, w W pokoju był·o ci•cho, słychać tylko 

Ostatnie słowa wypowiiedfliał nie- czem ciągnął dalej: mózgu JeJ zrodzitfa się szalona myśl: było miarowe tykanie zegarka w kie-
mal szeptem, skierowawszy spojrzeni·e, - Jeżeli dostanLesz ode mnie po łbie, - Zabiję się! Wyskoczę ok,nem!... szeni Andrzeja i daleki senny gwar 
z twarzy Andrzeja na Wiktę. i to jedynie dlateg-0, żeś łotr nad łotry i Pod1niosła svę raptownie z krzesła. ulicy„. 

Ody umi'lkt, w pokoju zrobil0 się kanalja! W tej chwili Andr21ej znalazł się przy Ta cisza dz~ała kojąco na ich wzbu-
ci·cho, jak m~kiem za'Siail. Milczenie prze I: - Co tó ma. znacz1'.ć!... - poc~ął s!ę niej i ~sa~owił ją .z powrotem w fotelu. rz?ne dusze, wsączał~ w ich serca z?a-
rwał AndrzeJ. sizarpać Ha<ledn. - Niech pan si~ me Nachylił s1ę nad mą i szepnął łagodnym, w1en111y balsam spokoJu.„ Wyglądali Jak 

- I to wszystiko?„. - zapytat ta- ; waży mnie dotknąć!.... 

1 

ciepłym gf.osem: rozmarzeni... 
kim samym tonem, jak przedtem. -. W odpowi1edzi na te stowa rozległ - Uspokój się, Wite-czko„„ Jeszcze Dopiero nagły, wrzaskliwy akord, 
Wszystk·o, co pan chcia1t powiedzieć?.„' si:ę trzask poliicżka. Potem drugi i trzeci. zawcześnie na rozpacz„„ który wdarił się do pokoju p·rzez otwar-

- Tak .... - odpad Halecki, nieco . Następnie Andlrzej chwycił Hale~kie Spojrzała na niego przez łzy. które I te okno, wyrwał ich z zadumy.„ 
zdziwiony. Wówczas Andrzej zwrócił go za k.ołnierz, otworzył drzwi i wy- napłynęły jej do oczu. / To w restauracji, mieszczącej siQ na-
się do Wikty: . ' pchną.ił go na korytarz. Czyżby. on ~zytał w jej ~yślach, jak ~rz~ci\v:ko, zacz.ęla grać orkies tra po 

_ Pozwolisz, że odpow11em mu w : w otw~rteJ księdze? Wzrokiem zadała a~uzsze1 przerwie .... 
twoim imeniu?„. . J !Ro~d~ioł 2S:J 1m? to. p~tanie, a on jej wzrokiem odpo- D*więki modn ego fox-trotta tworzy-

SkLnęła potakuJąco głową. r • lw1edziar. ~Y dziwny dysonans z dyskretnq melodją 
Wówczas Andrzej położył rękę na lidy miłość VJr8f:ft - Tak..„ ich serc .... Andrzej zbliżył się do okna 

ramieniu Haleckiego, sp-0jrzat mu prosto . . . . -Jakże to możliwe?:„ --: zapytała i zamknął je ~z~zeln i.e .... 
w oczy i rzekł: I Wikta siedziała w fotelu ?l.ada i mil- 1go znowu, tak samo spoJrzemem. . P~tem wr?c1! . do Wikty i, nachyliw-

- Słuchaj, łotrzyku!... ! czą ca. Cała krew spłynęła Je_J z głowy J. - Popros?t·:" - odrzekł oczami 1 szy ~17 _n~d nią rnsko, lekko musnąt war 
_ Przepraszam, obruszył się łia-ldo s~r~a, które pulsowało nierównym, p smutny~ us~iechem. - Popro::tu, bolgam1. JeJ Jasne wlosy .... Nie zdziwiła się~ 

lecki„ _ Nie pozwalam„. . przyspi1eszonym rytmem. . \kocham cię, Witeczko.... uwazała to za rzecz zupełnie naturalną. 
_ _ MHcz!.„ - _ W~<?k~~ ~~ . J\:n<f~-.d.... Mia@...;.~~ie, -~~ ~..t.Q ~q:v.ła się ~- Jakoś twarze ich stały sie nule · DALSZY CIĄG JUTRO.. 
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Zamiana skrzynek • • , " • 

~b:~.k ;;~ił~1~~~5! Of lit ! I !lll![l!D~ WO w Bill~ l~~Willll 
uusk~z~:tik!~h~ą zdeimowane, a na ich b~dą zapewnione.---zakaz agitacji przy pomocy s mochodów. 
p~ej;~~7;:i~~~~i=~ę ~~~~~=:e z:k;~rnk~ IQ tatnie Wiece publiczne o tJbedą si~ jutro. zarządzenia władz 
poc2'.'t0 :ve będa. naprawio1?-e,. w:zględnie I . Łódż, 24 wrzdnia. l daty 1 podawania alkoholu, 1ak~ dotych-' wać n~po!ów ~~oko'YJ'ch, zarówno 
damiemone . n.a nowe, zaw1es1 się je na I (v) Władze administracyjne e!ynią I cu.s wprowadzany był w okresie gorącz do 19.pozyCia na mie1sc'li! Jak 1 na Wynbs. 
aw;nyc~ mie1scac?. • , . I przy,gotowania do zachowania porządku ki wyborczej !}a przeciąg 36 go~zin - Zakaz, ten trwa~ ,będzie do ponledzlał-
w. kazdym ,bądz ram-e - 1ak nam ko· I 1 bezpłecuństwa w dniu 27 W?ześnła - zostanie przedłUźony do 48 1todz1n. ku dma 28 wrzesJUa do godziny 8-ej tano 

~~nikuia.,-. hczba tych skrzynek nie bę 1 w dniu głosowania do Rady .Młejsklef. Jut w sobotę rana, od ~otldny 8-ej l Poraz pierwszy władze. w Łodzi wy· 
le zmrue1szona. 1\Vi tym celu, zakaz wyszynku sprze- nie będzie woldo sprzedawac lub poda" da.ły .zarząd~enie zabritnła1ące używania 

'" , · ' • M• 1 oo ••• •• • do agitacji w dniu wyborów wszelkitl,o 

Echa okupacy1·nego strajku u Haeblera ~~t:]~~%:~~~1i~1E~ 
merk6w, wygłaszania przemówień i or-

K.lk ł b t •k • ·• · S . klestry będzie zabroniona. Tak samo nie I Unas U ro O n1 OW OSk~rzonych O teror. - ensacy;na wolno będzie.k,urs9Wać pe mie~cie tak-

rozprawa odbędzie się w Sądzie Grodzkim dn. 2 patdziern.ika ~:;:i: ~~:fs;~::ri:!ra~ ~b~r-
Lódź 24 · · . . . . W sobotę, dnia 26 wrześma, w w1~llię 

(k) J k . d . • . wrze·śnia. . przez mspekcię Pracy, zatarg :tl~kwldo"' nlków do okupowania fabryki. . wyborów do samorządu miejskiego, Sta· 
- . ~ się ow1aduiemy, w n~J- wana w ~en. sposób, _że do wyjaś:nienl~ Zw~ąz~k „Ptacai. !interweniował w rostwo Grodzikie nie będzie wydawałt> 

Miż~zac~ ddba'Ch 
1
Przez S1ądem Grodzkim sprawy p1ęcm robot111ków. ktorży brah dytekcJi firmy tlaelbler, prosiąt: o wy„ zezwoleń na wiece publiczne. Ostatnie 

w j o z1 ° ędz e się n ezwykłe sensa- szczególnie intensywny udział w wy- , cofanie skargi, ale tlrma nie obciała się wiece p•.ibli.czne mogą się odbyć w płą-
cy na rozprawa, będąca echem. okupa- pa!lkach, będzie zawieszonvćh. · na UJ zgodtić. · tek dnia 25 wrze8nia. W sobotę będą do-
cyjnego stralku w fabryce Haeblera Tymczasem, gdy nazalutrz robotni- W dniu wczorajszym kilkunastu to- zwoilone tylko zebrania w lokalach związ 
przy ul. ~ąbro~sklef 23. cy przybylil do pracy iltma nie ćłiclałe. botników fa:brykh liaeblera otrzymało ltów i stowarzyszeń - takie, na które 

f
. .W !lmub 23 hpca r. b. w orzędzalni wpuscłć dalszych siedmiu otacowni· i zawładomienla, aby stawili sie do Sądu nie jest potrze.bne specialne zezwolenie 
i·rmy uae ler ~oszło do kłótni między ków, co spowodowało wybuch oonow- Grodzkiego w Lodzi w dniu 2 patdtłer• władz. . _ 

dwiema robotmcami, z których Jedna ftego strajku okupacyjne29. . ttiklł w charakterze oskarżonych z art. Wprowadz.ony będzie zakaz wynaj­
zemdlała. Robotnic~ WYt>l'OWadzilł si• Strajk ten trwał dwa dni i w rezul- '12s1 K. I(. Artykuł ten mówi. że kto mowania na sobotę większych sal lokall 
lą .z fabryki sprawczynię awantury i tacie na konferencji w inspekcji praoy przemocą lub groźbą bezprawnie zmu· na duże z.ebrania przedwyborcze, 
zaządali usunięcia jej z pracy, a gdy na przedstawiciele firmy złożvli1 zobowią-1 sza inne osoby do działania oodlega _Ponieważ częsfo zdarzało się, że w 
drugi dzieti przybyll do fabryki, kilku ~anie, że wszyscy mbotnicy będB. przy- karże więzienia do lat 2, lub aresztu do l~kal~ch l!ło~owani~, :wskutek !1atłok~ i 
z nieb, a w tent delegatki, nie wpusz- Jęci do pracy co zostało wvkonane. lat 2. me pilnowania kole1k1, dochodziło do m-
erono. . . . . . . Ostatnio ;wiązek zawodowy „Pra- Rozprawa przeciwko kilkunastu ro- cydeutów i trzeba hvłp wzywać poli·się-

Roboit!iicy wprow~dmh iednak za- ca„, który prowadził tę akcję, dowie- botnikom przędzalni ttaeblera odbę- w ~okala~h ało~owan.1.a porządku pilno· 
t!Zymanych do fabryki, wobec czego dział się, że firma Haebler wystosowa~ dzie się na pierwszej saB Sadu Orodz- wac będ~ie ~~z. oitniowa. . . 
firma za~rzymała motory, a wszyscy la skargę do prokuratora orzeclwko kiego. Zapowiedź tej sprawv wzlbu• W .dmu dzisie1sz~ ~dbędzie się k~n­
pracowmcy fabryki na z. nak o. rotestu I kilkunastu robo.tnikorn, oskadałac ich o/ dzita wielkie zainteresowanie ze wzglę... fere;ic1a prze·ds.t~wicieh. wład~ bez.pie· 
rozpoczęli o~upację. . teror wobec pozostnJych pra~ownlków , du na niezwyk:e tło zatargu. cz~nstw:a, ad~~mstTacy1nve;h 1 delegata 

.W wymku konferencji, zwołanej firmy, a mianowicie 0 ztnuszanle robot- I Gł~;ne1 . Kornłs11 Wyborcze1. Na kortfe­

Eskortowany ~.:Wiezień uciekł z SGdu 
renc11 te1 ustalone zostaną wytyczne w 
sprawie zachowania bezpie-0zeństwa 
podczas wyborów oraz dyiury władz po­
licyjnych. 

Policjanci pełnić będą służbę przed 
br.ama.mi domów; w których m?cści6 się 
b~dą lokale wyborcze. Do zakresu obo­
wiązków pblicjanta należeć będzie, prócz 
zapewnienia porządku i swobodnegó do­
stępu wyborców do lokalu .tłosowania, 
również zwracanie uwagi, ażeby agita­
Ło!~V partyjni z afiszanii, ulotkami i nu­
merkami stali w odleJiłości najmniej 100 
metrów od bramy domu, w którym mie· 
ści się lokal obwodowej komisji wy-

Milsztajn ujęty został oo· 2~tygodnlowym po ~3jzukiwanlu 
Lód.i, 24 września. wladowcy wydzialu śledczego i zabrali I czas eskortow~nla z gmachu sądowe-

(gr.) Przed dwoma tygodniami do- go skutego w kajdany do aresztu. go. 
nvsiliśmy o ucieczce z gmachu sądowe- Milsztajn odpowiadać będzie za sta-1 Należy zaznaczyć, ie 19-letni recy­
go znanego i mimo m·łodego wieku dość re grzechy, a ponadto wytoczona mu dywista dwukrotr.iie już odsiadywal ka­
niebezpiecznego złodzieja kieszonkowe- została sprawa karna za ucieczkę pod· ry w więzieniach. 
go, 19-letniego l(almaha Mllształna. &WYMUMPM& ' =--
Aresztant, zmyliwszy czujność eskortu­
jącego go posterunkowego, zbiegi w 
niewiadomym kierunku i do wczoraj 
był intensywnie poszukiwany przez wła 
dze śledcze. 

Milsztajn odesłany był w dniu 9-g.., 
września r. b. do sądu grodzkiego, gdzie 
miano zakwalifikować środek zapobie­
gawczy. Kiedy wraz z posterunkowym, 
asystującym mu do sądu dowiedział się, 
że zastosowano w stosunku do niego 
bezwzględny areszt, Milsztajn, korzy­
stając z załatwiania przez policjanta for 
malności, . wymknął się rta schody i 
tam, zmieszawszy się z tłumem, ukryl 
się przed eskortą. 

Natychmiastowe poszukiwania w 
mieszkaniu Milsztajna i w znanycłl po­
licji melinach złodziejskich nie dały re­
zultatu. Opryszek wYiechał z Łodzi i 
pod fałszywym nazwiskiem grasował 
w kilku miastach Po1ski. 

Traf jednak chciał, że w chwiH, gdy 
Milsztajn powrócił do Łodzi i ukrył się 
chwilowo w mieszkaniu swych krew· 
nych przy ul. Zawiszy, wkroczyli wy-

Dziś w kinach~ 
ADRIA: - 11Nowe przygody Tarzana". 
CASINO: - „Pasteur, - człowiek który zwy-

ciężył śmierć", 
CASINO: - "Mały Lord". 
CAPITOL: - "Robin Hood z Eldorado'', 
CORSO: - I. 11Mężowie do wyboru". II. „Eks· 

centryczna dama". 
EUROPA: - "Mały król". 
GRANJ>...KINO: - 11Tręd-0wata". 
METRO: - „Nowe przygody Tarzana"', 
MIRAŻ: - „Potępieniec". 
PAŁACE: - .. Nie zaoomni.i o mnie". 
PRZEOWIOśNIE: - „Mazur". 
RAKIETA: - „Burłak z nad Wołgi". 
RIALTO: - „Re~ina". 

W ie l ki popyt na ••• koninę #Jei. I 
Łódź z.Jada miesięcznie 60 kodł I l[A 
Lódt, 24 września. okola 200 k1logramów - Łódź spoży- o 

(k) - W związku z pa:nuja,cym kry„ wa miesięcznie 12.000 kilogramów koti• 
zysem w Łodzi daje slie zaobserwo- skiego mięsa. 
wać niezmiernie interesujące ziawlsko Mięso to sprzedawane jest w spe· 
- znaczny wzrost sp0tycia końskiego cJah1ych kódskl~h Jatkach, których tta 
ntlęsa. terenie Lodzi inalduJe sie Jedenaście. 

· Mięso koflskie !est o wiele tańsze Wlaścidel jednej t tvch jatek 
od wołowego, a więc dostępniiejsze dla oświadcza nam, że jeszcze orzed dwo„ 
zulbożałych sfer ludnośd rtasz~go mia- ma laty sptzedawal dwa razy rrtrtiej 
sta. I dlatego tet w wleilu rodzinach j końskiego mięsa i wvrobów t koniny, 
łódzkich wobec niemożności kup0wa- niż obecnie. Odbiorcami jef!o są prze­
nia mięsa wołowego 5pO. żywa się ma-, ważnie robotnicy, ale wśród klhjentów 
sowo koninę. nie brak ta'kże i pracowników umysto­

Jak nas informują, na teren~e rzeźni wych.„ 
miejs'kiej w Łodzi r Ten wielki popyt na koninę jest ja­
blie się obecnie do 60 koni na miesiąc. skrawym odbiciem obee:nvch kryżyso­
Ponieważ przeciętnie jeden koń waży wy.eh cza1sów. 

PRZED LIKWIDACJĄ STRAJKU STOLARZY 
Pracodawcy zgodzili się jdt na uniowę 

- Lódz, 24 wneśnia. Pertraktacje te dały już pewien rezul 
fk) - Przed trzema ty}!odniami wy- tat. Przemysłowcy zdecydowali sit la· 

buchł w Łodzi strajk stolarzy, który roz· wrzeć umowę zbiorową, Wyłonł.ły się fed 

Poct. 4, 6, 8, 10. 
W TRIUMFALNYM POCHODZIE 

PRZ~Z EKRANY ŚWIATA 
DZ1$ WIELKA PREJ\tJERA ! 
Niezapomniany bohater fl ltnu 

„JESTEM ZBIEGIEM" 

PAUbNU I 
w filmie 

„PASTEUR" 
- człowiek, który 
zwydęzył śmiert -

Pomnikowe arcydzieło współczesnej 
kinematografii. 

Udtial biorą: JOSEPHINE HUTCHIN• 
SON, ANITA LOUISE I In. 

Reżyserjai WILLIAMA DIETERLE, 
wspó!pr. MAXA REINHARDTA. 

s~rzył się następnie na całą prowincję, nak różnice zdań w sprawie wysokości Skrzy k d l i stów 
obeimując około 6.000 osób. I płac. . n a o 

,•· . ' .„.„ . . . ~ .. ;-„~-.~, ', 
. • ł,• , 

Obecnłe w Aleksandrowie, Pabjani- 1 Pracownicy dom{l.gają si.ę ·w1prowadze Do Szanownej Redakcji 
cach, Zgierzu i t. d. strajk stolarzy został nia płac od 90 str. do zł. 1.30 na godzinę, „EXPRESSU WIECZORNEGO'' 
zlikwidowany. W dalszym ci1gu nie pra- 1 podczas gdy pracodawcy proponują pod 1· W związku .z notatką zamieszczoną 
cują jeszcze stolarze łód:gcy, domagają- · wyżkę płac ptocentową - od S cło 20 pro w nr. 264 „Exp·ressu" z dnia 21 września 
cy się podwyżki płac i zawarcia umowy cent w zależności od w:rsokóści iarob-,· o nadużyciach z kau<:jami w Łodti, 
zbiorowej. 1 ków. uprze.jtrtie prosimy o wyjaśnienie, że spra 

Po ostatniej nieudanej konfereQcji w Dowiadujemy się, że dziś ma się od- 1 wa tych nadużyć nie dotyczy Powszech· 
insp€kcji pracy, podjęte zostały pertrak- być ostateczna konferencja mięclzy przed nej Spół.dzielni Spożywców w Łodzi, ani 
tacje między przedstawicielami obydwu stawicielarni obydwu stron, kt61a nie- żadnego z jej 70 sklepów. 

1 stron - pracodawców, właścicieli fabryk wątpliwie doprowadzi do ztłkwi.dowania Łączymy -wyrazy poważania 

J 
mebli, warsz.tatów stolarskich, zakładóWJ• długotrwałego strajku kilku tysięcy pra-J Powsz. SpółdiZielnia Spożywców 
obróblki drzewa i t. d. ł r()bOtnłków. cowników. w Lodzi, ul. Ogrodowa nr. 74. 

I 
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. POLSKJEGO RADJA. 
CZW ARTEK, 24 wnehla 1936 r. 

12.03-12.13 Beuedettir Karnawał w :Weneoft ._ 
płyty. 12.13-12.23 Dz.lennik południowy. ·-
12-21-13.10 Koncert w wykonaniu zespołu J6-
zela Stena. 13.10-13.15 Chwilka goapodaratwa 

domowego. 13.15-1~.27 Przerwa. 
15 27-15.30: Łódzkie wiadomoiłci giełdowe. 
15.30-15.45. .Wiadomości iiospodarcze. 
15.45-16.00. „O tym jak polowałem na zdeohłe· 

jo krokodyla" .- opowiadanie Wacława 
Korabiewlcza dla dzieci (z .Wilna). 

16.00-16 45. Koncert popularny w ~konaniu 
Orkiestry Filharmonii Warszawskiej pod 
dyr. Józefa Ozimijakiego (z Ciechocinka 
przez Toruń), 

16.45-17.00. „Wrażenia z armii francuskiej'' -
odczyt ~głosi płk. Adam Rudnicki, 

17.00-18.00. Koncert w wykonaniu zespołu Pa­
wła Rynasa (z W_ystawy Radiowej). -
W przerwie: skecz „Tajemnicy supełek". 

18.00-18.10. „Dlaczeko wysiłek społeczny czę· 
sto się marnuje" - felieton Haliny Mameh· 
kowej (z Kafowic). • 

18.10-18.20. „0 nową publiczno§ć teatralną" -
p_ogadanka z cyklu „Teatr i Film" - wygł. 
Hugo Moryciński. · 

18.20-18.25. „Jak sp~zić ~więto ?" - poradd 
Ludwik Szumlewski 

18.25-18.45. Polskie pieśniu ludowe - płyty. 
18.45-19.00. Koncert reklamowy. 
19.00-19.10. Pogadanka aktualna. 
1910-19.40. Powszechny Teatr Wyobra:tni: -
· „Seans z ekierką" (w salonie starej War· 

azawy) - obrazek obyczajowy w opraco· 
waniu Romana Zrębowicza. 

19.40-20.30. „Mał.o znane balety" - ode~ra 
orkiestra pod dyr. Adama Hermana (z Kra· 
kowa). 

20.30-20.45. Skrzynka techniczna - red. Wac• 
ław Frenkiel. 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. 
21.00-22.00. „Miss.a pro pace" - Feliksa No­

wowiejskiego w wykonaniu chóru i organów 
pod dyr. Kompozytora. Transmisja z· auli 
Uniwersytetu PoznańskiefO, 

2Z 00-22.10. „Sport w Krakowie- pogadanka. 
22.10-22.15: Wiadomoki sporłiowe lokalne. 
22.15-23.00. Muzyka taneczna - pły.ty. 

· AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.05 LENINGRAD. Utwory Moniuszki, Szyma· 

nowskiego i Moszkowskiego. 
17.25 WIEDEN'. Pieśni Brahmsa 
17.35 M. OST~A W A. Sonta Hendla. 
17.55 PRAGA. Pieśni współczesne. 
19.10 WIEDEN'. Recital śpiewaczy. 
20.00 ANGLIA (Nat. Progr,). Koncert symfon. z 

Queens • Hallu z udz. Merłnera. 
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11110 111ar1m1 ot! !llt![lD!ll l~lu~ a 
Sprytny aferzysta, podający się za dyplomatę, zawarł 82 małżeń­

stwa I wyłudził pokaźne sumy pieniędzy 

- Poligamista został aresztowany na dworcu kolejowym 
Lódź, 24 września. Poszkodowane łodzianki zwróciły) się· policji aresztować aferzystę, którym 

Na terenie Łodzi grasował ostatnio się do władz i złożyły zameldowania, okazał się Jakub Lipsztajn, obywatel 
niebe2jpieczny oszust, który zawarł w podając rysopis oszusta. Za poligamistą łotewski, poszukiwany od kilku lat 
mieście naszym kilka małżeństw i wy- wszc~ęto energiczne dochodzenia, któ-1 przez władze niemal wszystkich miast 
łudził od swych żon pokaine sumy pie- re nie dały jednak dotąd wyniku. w Polsce i zagraniczne. 
niędzy tytułem posagu. W dniu wczorajszym dopiero udało Lipsztajn aresztowany został w War 

szawie na Ol. Dworcu kolejowym. 
Jak się okazało, posługiwał się on fał-

7 dni aresztu za nielegaln~ sprzedaż miesa :ii~~z~~ ~r::i~~t:i::~ry~°ać ~:~~!:~ 
Ó wymiarem sprawiedliwości. Wysokie kary na nieuczciwych rzeźnik w Poligamista podawał się za urzedni-

Lódi, 24 września. aresztu, Jaszczycki Icek (Zawiszy 35) ka dyplomatycznego. W Polsce zawarł 
(v) Wobec zwiększającej się stale skazany został na 3 dni aresztu. Na 3 on 22 związki małżeńskie w rozmai· 

liczby nieuczciwych rzeiników, którzy dni aresztu skazany został również I tJi·ch miastach I miasteczkach. W innych 
sprzedają mięso pochodzące z potaJem- Zygmunt Cieślewicz, zam. przy ul. No- krajach Llpsztain zawarł ponad 60 mal· 
nego uboju oraz sami prowadzą ubój we Sady nr. 43 oraz Kaufman Jojna I żeństw, wyłudzając od swych żon płe-
potaiemny, władze starościńskie posta· (Ry;bna 24). niądze. 
nowily powiększyć wymiar kar, aieby Ajzyk Jakubowicz, zam. przy ulicy Obecnie Lipsztajn wybierał się do 
w ten sposób wreszcie zmusić rzeźni- Rzgowskiej 49 skazany został na zapł.a- Czechosłowacji. Został on zatrzymany 
ków do zaprzestania zatruwania Judno- cenie grzywny w kwocie 250 złotych. vt chwili, gdy wsiadał do pocluu wie· 
ści mięsem niebadanym, pochodzącym Reszta oskarżonych w liczbie 21 o· deńskiego. Poligamistę osadzono w 
od chorych zwierząt. r sób ukarana została grzywną w wyso-1 więzieniu do dyspozycji władz proku· 

'Juda Feldman, zam. przy ul. Luto· koścl od 50 do 100 zł. ratorsklch. 
mierskiej 21 skazany został na 7 dni !!~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

Zamac-h samobójczy Unieszkodliwienie bandy ·rabusiów 
k • b dó h • Ś • kó Lódt. 24 września. do onywu1ącyc napa w na powracającyc wie ma W (gr). _ w mieszkaniu własnym przv ulicy 

L6dź, 24 września. I że pochodzili oni z naszego miasta i re·~ Staiozlca 34, targ.nęła się na .życie 22-letnla He-
{gr) - W ostatnich czasach dokonv· krutowa.li się z pośród elementu ftńd· łena Miłosz, t:uiąc się sublimatem .. 'Yezwany 

li d , bunk ·h I . r- lekarz pogłowia ratunkowego udzielił despe-
wano cznych ~apa. ow r~ . owyc z1emne$!0. . , , ratce pierwszej pomocy, poczem przewiózł 14 
na szosach podm1e1skicb, Pohc1a zaobser ! Naslmte.k polecenia łodzik1ego urzędu w stanie groźnym do szpitala Ubezpieczalni 
wowała, że rozboje mają miejsce SiPeciaJ I śledcze.go, pos1e.runki podmiejskie rozpo społecznej. 
nie w dnie tar1towe, a ofiarami zuchwa-

1 
częły wspótlpracę z krańcowymi komi· Powodem rozpaczliwego kroku - niesnaski 

łyoh opryszików byli powracający z tar· sarjafaimi. W wyniku obław i przeszuki- rodzinne. 
g6w włościanie okolicznych wsi i osad. I wań terenu napadów ujęto kilkunastu Poc·t wozem 

Niemal w każdym wypadlw napast· 1 awanturników, którzy dokonywali ~ra· 
nicy wys.tępowali dość licznie. PrzeważA 1 bieży. Od tej chwili napady całkowicie Lódt, 24 września. 

D.31 ~ury aptek nie było ich 4-ch lub 5-ciu, przyozym ustały. (gr). - Na ul. Brzezińskie! najechany został 
(p) Nocy dzisiejszej dyżuruia następujące ukrywali się w laskach i w godzinach l Najniebezpieczniejszym miefsce-m by· przez wóz ciężarowy 6-letni Adam Czarny, 

apteki : S. Kon i S-ka (Plac Kościelnv 8), A. wieczorowych zatrzymywali chłopskie ła szosa Sikawa-Lipiny, gazie w małym zam. przy ul. Spornej 15. Chłopiec odniósł rany 
Charezmzy (Pomorska 12), W. Wa11:ner I S-ka wozy, Napastnicy zabierali przeważnie I lasku oczekiwali przestępcy powrotu. sgzłokwyd • twarzy i zła~an~e Pdrzedra~tie1nia.W~o-(Piotrkowska 65), J. Zaiaczkiewlcz i SAka (Plac t, k · t · · d h k · tk. kt. t eh ł. d k' h I o owanego przew1ez10no o szp1 a a. :n· B ) Z 0 k' (P . d 59) M E . go ow ę 1 po s• eroryzowanl!U 1a ącyc mm ow, · orzy na arga o z, 1c 

1 
nego orTAl„-ch.ani~ oociaimieto do odpowiedział· 

sz~:j~e(Pi'otrkow~k~z~~5), 2rz5~~mański (Pi::z~- wozem chłopów, uciekali w stronę mia-
1

1 sprzedawali drób i nabiał. noścL · 
dzalniana 75). (p) ' · I sta. Również władze policyijne ustaliły, . 

,CJI n dr~ ej ;ta ń s fl i !lllii.. l lemi li~ćmr, szieJeszc.z.ą.cymi dcho pod· go życia stolicy or}entowała się pierw-
' ' .,_ 'stopami przechodzących. I szorzędni!e we wszystkich najbardziej 

J • ł , , I - Będziemy mieJ,i tego r~u wcze- nawet, zawiklanych sytuacjach oddzie-

l ( h P .1 e r W S z a m I O S C sną zim~ - konwencjonalnie .za~~ażyla. łając umiejętnie ploteczki od p;awdy. 
• 1 Grotom1rska. - Tak przynamm1eJ prze Posypały się jak z rogu obfitości 

, P?Wiadają meteorologiczne przepowied- opowiadanila o s}\andalillrnch, tragedjach, 
ll!le„. parny.likach i zawodach tych i tamtych 

2 O) . I Baronowa - trochę lronserwatyw-,wspólnych znajomych . 
...._ 

1 .la h• k B• ~ Pow•eśt spółczesna iii"' ,. na - ma~ nęta P~ ą: . Y1<0 wi·ęc o czem gwarzyć podczas 
- DaJ spokóJ z całą meteoroiog1ą: to przeohadzki i wieczerzy. 

Danuta Kresińska, „ksredJ11n11"a w mil· lasu pojechać mi1ala ze Stas.z!kiem. pra~·dziwa szarlatanerja, o~łup'iającal Wreszcie stara barońowa - zmęczo 
gaz.anie bławatnym Jana Zarysn r.ostale Coś szarpnęl•o ją za serce: raz jesz- 1 Iudzii. W tyf!l wyip~diku mamy mne wróż n~ własną gadatlilwością, spostrzegła 
zre N~:w!~~~c znaleźć pracy _ maJąc na cz.e uprzytomnita sobi.e, że beztroskie, by 7"cz.~s~eJ jes1ern: ~d1oty ptaków, .opa- się sama: . 
otrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary· jej wakacje skończy ty się, że dzień ju- , da~1e hsc1, a wresz~1e„„ strzykame w - Ale dość już tych pJ1ofok. Powiedz 
sza. trzej,s:zy n~e będzie już miail takich sa- moJJCh starych 'kośc1<!!ch. mi raczej, oo słychać u ciebi-e? Zaraż na 

D.owiaduje się o tell? ~a~zec~ony . Da- mych barw i blasków cio wczoraj~zy. I - .A. prawda - . prz.er~ała _jej. sio-, ws~ępie zauważyłam, że jesteś jakoś 
nuśk1 , St~mslaw Reczynsk1 ' ~1e wierząc Zasępiła si·ę nagJ.e. I niawet me spo- strzemca - zapommalam się c10c1 spy- zmieniona. Dalibóg założytabym się że 
w ~latomczność tego stosun u. zrywa strzegła, że śledzą ją badawczo wy- · tać !ak tam z reumatyzmem? •jesteś zakochana. ' 
z K~~sińska po wielu przygodach pozna!e blakłe oczy chatki Matyldy. I - Kiiepsko, moja droga -:- stęknęła - W kim? _ wzruszyła ramionami 
tajemniczego dżentelmena._ K~ro}a Ornlcza, baron?wa - z .'każdym r~em coraz Julja. _ Żyję tu zupełnie jak w klasz-
który - ciężko chory - zem s1e z nią. Rozdział sto piętnasty gorzeJ„. Co robić: sta.rość me radość! tor b · · d t . t . . 

Stanisław Reczyński zostale szoferem NOCNY UKLAD Końcem laski stukną1ta o ziemie i I . ke, ~ ~ t~s1eb z wł o JE;S bzupelme me-
u Julii hr Grotomirskiei. Miedzy szoferem . '•ł bk t . b t dl . b' 1 cie awe. a 1e ana nie, ru aszne hrecz-
i hrabiną 'zawiązuje się płomienny romans. ~tanisław ~ wedfag utartego zw~- ,z~ł·em a szy 0 en mez Y a s1e ie k•osieje, umi•efące opowiadaćtylko 0 par 

. . . c:zam --;- wróc1~szy. do Grzymanow~c 
1
m1 Y temat. , . . celiacjach i sekwestratoirach„„ 

. . W i.nmych , dkoli!c~nośc1~ch ieJ pr~y- wz:ął się energ1czrne d!o czyszczema - Cate ~c·zęśc~e, ie me maJąc zbyt · - Tern mniej wi•ęc rozumiem ci,::, dla 
1azd do Grzyman?M~ uc1eszyl'by me- wozu. . . . . j zdrowyc? nóg, pos1actam ~uto.„. ~ pro- czeg·o ' za'kopawszy s.ię w tym odludziu, 
zmiernie m!lo<lą dz1edz1czJkę. Ty~ razem W pewneJ ohw1h wydawało mu się, pos auta.„ zauwaŻł'fa~, ~e twóJ stary I bodaj na parę tygodni n.ie chciałaś się 
Jedinak odwiledziny ciotlki przyJęła ona ie słyszy czyjeś lekkie krokL Oglądną w I ,.Padkard sł'Uży c1 Wilem1e„: Czy szo-

1 
wyrwać w świat? 

bez entuzjazmu„. szy się szyb'ko, zobaczył hrabinę. fora masz tego samego co zimą? 
1 

ó , . . , 
Zrozumiała, że - przynajmniej na - Julko!„. - zawoilal p&tgłosem- - Tego samego - lakonicznie od-rmi,i.aj:~o ~ zaóc.zęta hJulJ~ op~wiadhac wby-

czas jakiś - skończyły się jej sizalone ty tu? parla z.a.pytana. . . r znyc p1emęznyc zo o-
tygodnie beztroSkiej mil1ości i swobody, Lek~o potrząS111ęła gł.ową: - I ni·e dziwię cL stę, bo to chłopak ~iązaniach„ będących następstwem lek: 
że odtąd będzie ktoś, z kim trzeba będz!e - Cicho„. z tyłu za mną idz:iie ciot- :iczcłwy; ~IJ!ie~y i fnt~.ligentny. I mo- ł ~~y~lności ~yszarda, .o k?.mecznośc1 
liczyć się i przed kim zmuszona będzte ka Matylda.„ Muszę koo51ecznie riozmó- ~ J~mu rówmez n.ie mam ruc do zarz u cel. ~twif0t':kdd:i~1;a .rf okg~nlz.acJi gosp o dar 
ukrywać prawdę swoich uczuć. wić si.ę z tobą dziś wieczorem„„ Zacze- ~1a, ale dale'ko mu do doskonałości two- " ' J, 1 a. a CJ. . . . 

Myśl ta wydała i;i ~ię nieznośna, nie kaj na mnie w p.ar~u o dziesiąt~ej. !Jego Wł~d:ystawa! . Ciotka przysłuc?1wata się u~rzei~1 ~ 
mniej, siląc stę na usrmech, powtórzyła: - Pro.sz~ być JUtro gotowyn~ do dro - Stan~slawa - skmegowała Ją Ktym wywodom, nie P.rzerywaiąc JCJ„ 

- Ach, ciociu, cieszę się serdecznie gi o godzin1e ósmej, 'komenderowała szybko Ju]Ja. . tedy Je.dna·~ znal~zla się potem w swo 
z twego przyjazdu - tern więcej, że glośno, pon1eważ w tej samej chwili ' -:- , Ach, prawda, .że nazy~a się on im P~kOJ!ll, ~1imo, ze, była ~męczo~a. dro­
wrzesiień w Grzymanowicach jest na- wyłoniła się z zakrętu imponująca po- Sta~1s~aw„„ Tr~ymaJ g9• bo .me prędko gą, me m~gla.zasn~~· ana!tzuiąc meiasne 
prawdę piękny„. Wsp.ominalaś kłedyś„ stać baronowej. 1zna1dz1esz drug1~go takiegio Jak on. zachowame się Juin. 
że podobają ci się szkoc'ki1e wrnosowis- 1 - Słucham panJią hrabinę! - sluż- ·Tera:z ~ 'kolei. drastyczny trochę te- . -; W. ten;i wszystkiem musi się kryć 
ka zapewniam cię jednak, że wrzosy w biście odpowiedział szofer i z gorączko- mat zm1enila Juha: iakas taiemrnca: a ja ją wyk1yję- do-
m~ich Brzeżankach są tak samo ame- wą energją począ.t zeskrobywać ze st-op ' - A co słychać nl()wego w stolicy? chodziJ.a wreszcie do wniosku. 
tystowe i nastrojowe jak tamte.„. Poje-I ni Moto. · i Slysza~am, że książę Michal żeni się A tymczasem Juija, wymknąwszy się 
dziemy tam jutro. I Obie panie weszły w parlk. · 1 maniicurzystką. Czy to prawda? z patacu, weszła w park. 

Tu· urwała nagle, przypomniawszy AczkolwLek byt dopLero początekJ Stara dama uczula się w swoim ży-
sobie, że przedeż jutro & brzeta6*k10 września ścl..etiki ZUl"PIM hvlY. ~„ :w.iole. Ja!ko fywa kronika towarzyski~ (Dalszy ciąs:? Jutroi 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWWCL •Gadaj!.... Tyś podpail:iil fabrykę?„. Kto A w domu znalazł wtedy kartkę z na- sarzu„. - belkotat, trzymając w reku 
Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- cię tu przysłali?„. · pisem: zielony ar!kuslk papieru. - To jest bez-,. 

tatów. przemysłowyc.h w Polsce .znalazł pewne- ~ Puść!... - broniq siię Ziętek. - „Zaufaj Mścicielowi ludzkich CZielność!.... Na co sobie ten zbrodniarz 110 dnta na swym biurku taje1DJ11czy list, nastę· k dl" 1 1 T · k I · puJącej treścis - Nie puszcze!„. rzyw • pozwa a .. „ o Jest o ropne„... Niech 
- „Uprzedzam pana po raz ostatni:_ prze· Zilętek trzepnął go pięścią między R~ty!..„ Zięte~ podnosi gt-Owę„ .. PrzY_- pan komisarz przeczyta!... _ 

stań pan d.ręczy~ i .wyzyski'Y"~ć robotników, kłó-! oczy. Mieszała krzyknął z -bólu i za-I pa!ruJe s~ę uwaz~1~ czarnemu up110ro~1. Wentzel podsunął mu krzesło i od- · 
rzy zdrOWle .i zyc1e stracili przy maszynach, I hWila" l . h z· t k ł . I W1ęc to Jest Mśc1c1el ? ... Przypadł do me., part· ateby pan miał mUjony, kochanki i luksus, Ale C Slę na nogac · Lę •e począ UChe · k d · 

1
. . . , 

krzywda mści się!„„ Niech .Pan o tem pa!Dię-\kać. go Ja 0 .oJca... . ,· . - !'11eoh pan przede wsz;ys~lill -
tal„. Ostrze11am po raz ostatn~„. M ś c 1c1 e 1 _ Trzymać go!.. _ rykniąt Miesza- . -:-- Pame„. ratuJ mme pan .... Jestem I us1ą~1e„.. A teraz proszę pow11edzi'eć 
1 u d _z kich krzywd. la. _ Podpalacz!... To 00 podpali~ fa- Ziętek... . . . . co s~ę stało?.„ 

H!i1win. le.st wściekły, . tt~bardziel, że w brykę!..„ j . - ~iem.„ - odparł spokom1e Mśc1-1 ._ Dziś z rana liistonosz w.ręczyl mi 
o~tatn1m m1es1ącu otrzymuJe Juz po raz dr!1gi . . , . ciel dobitnym głosem. ten list 
tego ro~zaju list z pogróżka~i. Wzywa w1ę~ I . KTzYk Mn~sza~y giilnął W ogo!neJ wr.za i · - Oni mnie wciągnęli ... Hal win i j,e-1 • '"." . . 
do. •leb1e .znanego !1want~rn1ka spod cie~eij w:i,e I lamencae. pierwszych . oh~r .. „ Z1ę-1 go zgraja łlQtrów.„ Jeden z J.'IObotników ~om1~arz r·ozwmął zielony arkusik '. 
gw!azdy, Piotra Ruduaka.. 1 P!zyr~eka mu p1ę_ć tek prziedarl się przez porbern1ę i wy- • . N' ó . . . . d 1 papieru 1 zaczął czytać: 
tysięcy złotych za wykrycie taJemDtczego „Mści- b~ , li Zb' 1. . t . . . pozna1 mnae.„ 1e mogę wr c1c JUZ o 1 ciela". I 1eg1 na ~ c~. . iera Il'. się am JUZ miesz . domu, bo mnie w nocy aresztują„. Jak I . - ,, Wielce ązanowny PanieL.. 

w pewnej eh.wili otwierafę się drzwi gabi- \ kańcy teJ diz~elmcy. I się wytłumaczę ?„ .. Rudziak umknął.... I Ządam od Pana ruezwlocznie 30.000 
netu. Halwin!' i na progu staie dawny j4:go ro- . Po środ!ku jezdni zatrzymało się au-j Jego nikt nie widział.... A to on rzucił złotych. Sądzę, że dla Pana ta suma . 
b?tn1~, Stamslaw. Ziętek. ~tędzt Halwm?m a to Mściciela. Alf otworzył drzwiczki . zapaloną zapa1~kę A mni'e wi'dzi"eli' I jest tak drobna, iż wypłaci mi ją Pan · Ziętkiem dochodzi do ostre) wymiany zdan. ' . . . . ' 1• ···· ···· . 

Z. 
1
·k t . . d. ... lak\ 1 rzekł, pat~ąc na buchaJącc Języki · Wi1edzą, jak się nazywam gdzie miesz- natychmiast. Gdyby jednak był pan 

1ę e po eJ rozmowie wraca o '10mu I · • . ' t J • ż · ś i lłlb i pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło-, ogma. kam„. Dokąd teraz póJd:ę? ... O Y e merozwa ny, ze. o m e Y S ę 
d11. urodziwą_ służącą, z którą lęczy go głębsze 1 · - Za późno.. Mściciel ścisnął jego dłoń i rzekł: Pan nie spełnić mego ządanla, 'WÓW• 
1.1czacle, ż•. Halwin przy pomocy intr:rg t szanta- I Mśo~cLel zacisnął pięści i syknąl: _ Wiem, że jesteś niewinny. Wiem, cz:is musiałbym użyć p~zemocy, z któ 
z6w uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych · d · · lk k d rei zazwyczaj niechętme korzystam. rękach i teraz zmusza go do zamordowll.nia ! - Łiotr!... Drogo mi za to zaplaci !... j ze wy.rzą . zono c~ w1.e ą rzyw ę... . . 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra ' w t . h ·1· d t' d u• z.' t k l Sam Się me obronisz.... Wszyscy będą Ale Pan JUZ chyba wie, że Mścl-
Arbuzowa. Podczas teJ rozmowy przycho~zi eJ c ~11 0 au a. .op~ 11. ię e ·,przeciwko tobi·e.... Nikt c.i nre uwierzy, ciel nie żartuje„. Radzę więc Panu 
Arbazow i zaprasza Ziętka, Jak to czynil co wie-

1

1 Instynktow~1·~ wyczuł„ ze znaJd_::ie .tu. ra że pa dl eś ifiarą m.· ecnych m<tchinacyj zastosować się do moich żądań. Pie· 
czór, na partię szac~6w. tunek .Jak sc1gany zwierz dyszal cięzko łfalw.ina i jego pomocników .... Chodź do niądze mają być złożone pojutrze, to 

. W pewn.eJ chwili p~ wpływem alkoh!>li i mówił szybko urywanym głosem: 1 mn1ie znaczy 12 października o godzinie 6 
Ziętek traci przytomnosć. , G~y oprzytol!1m!' •I n tu' · · I · ":· · · · ' ' skonstatował ku swemu W1elk1emu przerazema, - i,a Jc1e mme„. Mśc1c1el otworzył drzw1czk1 auta. Zię- 1 po południu w Parku Mie1skim przy 
."le ~rzy nim l.eży martwy Arbuzow„. W tel Mścrciel chwycil jego dłoń. Ziętek , tek nie wahał się ani chwiili. \V szedł do drugiej bramie. Zechce Pan przygoto· 
chwi~i rozległ się trzask, lakgdyby ktoś zamykta szarpn.ąt się, chciał się wyrwać i ucie- wnętrza i skul.il się jak pies. Za nim \ wać trzy paczki po 10.000 złotych, 
drzwi. Kto go zamordował?u• Na nocnym s o- k Ć A~l . 1 t , M' ·1c·· 1 . d ! d• M' .. I B'l . • . . , • • t t Odd wł i liku Ziętek znalazł notes z adnotacją: _ „Uprze· a. UJ<t eJ, ecz pos ac sc1 Le a wy a-, wsze 1 sc1c1e . 11 zaJą1 m1·eJsce przy 

1

. ow1mę e w gaze ę. awca n en 
dzić Ziętka _ niech pilnuje medalionul".u Złę- wała mu się zn:ajoma.... Gdzie już wi- ·Alfie. położyć je na ziemi obok bramy parko· 
tek nie rozu!°i~ co to znac~y, lee.z nie. ma czasu dział tę czarną zjawę, zlek'ka przygar-; - Tu · już ni1e mamy co do roboty„.. wej i natychmiast się oddalić, nie 
na z~stanawi!'rue si,, za~adamia więci tel.elko- bioną? .... Przypomniał sob.ie wszystko: - rzekł Mściciel. - Wracamy.„. troszcząc się o dalszy los pieniędzy. niczn1e Halwina o smierc1 Arbuzowa ucie a . ó . ~ 
przerażony do swego po~oju. .Przer~żenie jego -: wtedy, na P?dwórzu domu, '!' kt rym: Au.to ~szyło w powro~ną dr·ogę. Może Pan o tym zawiadomić ko-
wzrosło, !Idy po kiłkii dniach U)rzal zywego Ar- m1eSzkał Rttdz.iak .... Cz~.nia ZJawa uraw. fij:tt1tlvtórza fabr:vcznego dob1·ega1ty prze misarza - Wentzla i oddać- mu przy 
buzowa„. Oka~ało się, żl!J był to uch~rakt~ry- tO'Yf\!.la mą wtedy życie, bo Rudziak pod·; raźlbwe ryki. okazji ukłony. Ale biada Panu, jeśli 
zowany sobowtol" zaltlbt:odowanego w łaJe1nt11cą .i. 'w lk1 · ż ' żh · · ' · .:i.A- • • 

1 "z· f:::'I• J • · tk t b '· · • · · · ·• sposób Rosjanina, którego -podsunął H~lwin, aby Cz . .as a- JU no „m się na.u zam1erzy1. 1ę el\. pa cami za a so ie uszy... P3:n .ni~ spełni mo1eg.o . żądania„. 
w ten s~os6b wy.dobyć dawne taj':JDDJce Arbu- Rozdzio• 16 Mscic1el • 
zow~. Ziętek stoi teraz. pod. zarzutem zamordo- Went:Ziel odlożyl ~ieo!Ollly Hst pobęb-
waiua Arbuzowa, a pon1ewaz wszystko przema- ~ • e . .,. l . l . n.t ' 
wia prz.eci'!ko niemuł wobec tego musi milczef o~.o n,#1Jłnl'° Il!'1 pa camł po sto e 1 rze!\.l: . 
o machmacJach Halwina. _.,.., _.. " I - Zechce pan zastosować się do mo 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje slę, że w no- ich wskazówek... Zgodni'e z życzeniem 
cy ~apadł na. ~adźkę j!lkiś bar~zysty dr~b, kt6- Komisarz Wentzel zapal.ił papieros.a nik z fabry.ki łfalwdna .. „ Mściciela przygotuje pan na 12-ty pat-
ry żądał od me1 wydama medalionu. Jadzka wy· i zwrócil się do Żmurka: - Z1ętek?„. Gdziie on jest? 1 . • • • 6 ·k· jaśnia że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę t h ć - Szukałem go przez całą ! dz1ermka na godz1poę sz stą trzy pacz 1, 
po jel kochanej matce. Ziętek zastanawi.a się Omów~y·- t~~::Y~~'~j iva~~ ~~o~ei::: W mieszkan:iu nie ma go.... noc ... i owinięte w gazetę. Zamiast pieniędzy 
nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki ':iJ~ . , . ? I może pan do gazety napakować szmaty, 
pad!k ukrywa go P:i1 P°:!!~g: nPe:S~:fka 1est Jaok tam W1chroi:?„. . . ' . . - Uciekł .. „ . . . papier lub co pan chce... O wyznaczo-
f:dR~dzfakznafe na cy g ap • -:--- P~~e~staw1ł ahb1.... $~.ad'kow1.el . - Pra~dopod?bme .... Badałem _tta.1- :nei porze prześle pan któregoś ze swych 

Jednym. z dyrektorów w fabryce Halwłna stw~rcl'zi1h, ze P;Odczas ~lu am n~ chw1- wina w t~J sp:aw11e .. „ ~1e mógł ~?b1e I urzędników do Parku Miejskiego„ .. Po­
jest Władysław Wichroń, który potajemnie. flłr- !ę me oddalał siię ze. sali„„ IstmeJe ~ylko przypo!11meć zadne~o ~ięt.ka.„. Dop1e~o i leci pan urzędnikowi położyć paczkę 
tuje z żoną oraz córką_ swego szefa. Między Jedna ma.la lu~a !111ędz:y 10,45 ~ Jed-e- po dluzs.zyr:i zastan<;iw1en;m . zeznał, .ze ' przed bramą i oddalić się .. „ Reszta niech 
!°atką, IJ cór~ą d?,chodn z tego powodu do wza- Iiast~. W 1-thron zmkt w tym czas1e. ~~z pracowrut kvedyś u mego Jakiś tam Z1ę- j pana już nie obchodzi... · 
Jemne1 rywahzac11. . . mawiał prZ'edtem z doktorem StoJan- tek, ale wyrzucono go podobn•) dlatego, l . . 

Pewnej soboty Hal'!;'D urządził bal w swym skim, potem przeprosił g-0 na chwi1lę i zja że byt niespełna rozumu .. „ Wynilkałoby . - Czy pan komisarz sądzi, ż~ uda 
pałacu. Podczas ko.lacJi ~.ezwano go do telelo- w iitl się <liopiero po kwadransie... I z tego że podpalenia dokonał Mściciel , s i ę. ~aniu go z.łapać? ... -:-- pytał mespo-nu. I oto w pewneJ chwili Halwin kl! swemu . . l . ' . ' koime przierazony banlk~er. przerażeniu zauważył na biurku nowy hst od ta- - Gdz11e byl?„ .. Co robił w tym cz.a,·masąc do pomocy owego Ziętka ... Ale ; _ M . l ćl od l t 
jemniczego „Mściciela". sie? .... Jaki e są jego zeznania? zachodzi tu nowy szkopuł.... Godziny·! uszę go z apa · - par s a-

Stru.chlal.„ "!'niektórych ~~jscach atra- - me ohce nic n.a ten temat powie- ·mi s.iię nie zgadzają.... inOWCZ.2,_Wen.tzel. . . 
ment Jeszcze nie wysechł nalezye1e.„ To z.na- i dzieć To mi nasuwaito już pewne po-I _ Dlaczego? I - W takim razue zyczę panu powo-
czy_ło, że "łMścici':l'ó' db~ł gtu gpr~e~ chwilą. że Jest ·.: dejrz;~~ia ale tajemnilca tych piętnastu - Bo pożar. -;;., fabryce Pomru--zka I' dzenia w tej pracy!... Już czas żebyśmy 
w Je!lo pa acu, wsr Je o osci.„ • • ~ · b l' t · 1 N · · Wezwał więc przede wszystkim starego loka- ' minut wstała wyświetlona... wy bucht o północy, a w tym czasie wła się P?Z Y t eJ .zmory „„. araz1e zeg~am. 
ja, Antoniego, i wziął go na spytki. 1 - A m ianowicie?.„ śnie Mściciel był jeszoze w pałacu ttal- A ~1ęc uczymę tak, Jak pan komisarz 

Służący zeznał taje~czo, że kiedy usłyszał t _ Badana przeze mniie na osobności wina... . mi pr0radzi't„ Uszanowani,e dla panów„. 
dzwonek aparatu telefomczn1>go, przez korytarz . . , Ó k D' b1' · d 1 k k Uktt · • · · d · h przemknął cień jakiegoś mężczyzny.„ pani Ilona ttal w1nown~, c r a pana pre- . - 1a i go w11·e . zą.-.„ .- mru nąt . o . OIIlh s.1ę Jeszcze P.rzy rzw:ac 

Halwin zadzwonił więc niezwłocznie oo ko.m}· ziesa, przyznała się, ze pan dy~ektor m1sar~. - To przecie Jakiś duch,. a rue 1 wyszedł 1!1e?o uspoI:o.Jony. Wentzel 
sarza Wentzla, cieszącego się w policji opinJą . Wichroń spędził ów kwadrans z mą ra- cz.tow1ek!.... Wszystko teraz zal ezy tyl- po Jego WYJŚCllU zamyshl się głęboko. 
jednego z najl~pszych wywiado~ców,. wpro"!a- : zem w jej sypialni. ko od tego lokaja„.. Jeżeli lekarze zdo- Zmurek zapalil papiieros.a i milczał; wie-
dz!łłgo ukradkteómł do swego łgabingetubi'n1 e0cfeoWie-, Wentz·el pokiwał głQwą, zaci'a,gnąl fają go utrzymać ·przy życiu, dowiemy dząc, że szef jego ni-e lubi, gdy mu się 
dz1a mu szczeg owo co zasz o w a · . d . k • . d „ k' · t Mś · · l" J · r k d 'lunk h W Jednakże komisarzowi nie udało się przyła- ' się ymem 1 .mru nCąó1:. d . 

1 
"? s~ę o mego tkun Jes , d.c1c?1e .... eze 11 p:zeWsz1 at za

1 
w ,?1rzetmy~ ac 

1
. resz 

pać tajemniczego Mściciela, który uciekł, raniąc . - Rozumiem... z a eJ nte - wszys o przepa 11() „. cie en ze rzen: s :rap1onym g OS•em: 
ciężko Antoniego. . . . l - Rewi·z.ia w mieszkaniu dyrektora - A )<lik tam jest z tym lo'kajem? ... - - Obawiam się, że go tak prędko 

Tej samej .~ocy Ziętek miał na polecenie Hal- 1 Wiohro.nia nie dala · żadnego rezultatu. zapytał Zmurek. nie złapiemy„. To sprytna besfja„ .. Wy-
wina Arhodpahc .1a:~~~fuk~omrZi~~k P::1~ ~~ Tak samo nie ujawniliśmy żadnych śla-j Komisarz westchnął ciężko. kręca nam się z rąk jak piskorz ... Trze-
:tataierz~h':m'. Fabrykę podpala Rudziak. Idów w jego gabinecie w fabr~1ce. Z te- . - Niestety, niezb~t dobrze.„ Mści-1 ba byłoby pomyśleć, jak go tu zahaczyć. 

go więc wynikałoby, że.... i c1el wpakował mu dwie kule„. Jediną w Wątpi'ę bardzo, czy uda się nam go . 
Biegał więc jak opętany po podwó- 1 ,- .... że Antond ?my lit . się ... - do-1 ~zyję" drugą. w głowę.„. Ra~~ na szyi ni·e przydybać 12 października... . 

rzu fabry cznym i wrzeszczał: .1 ~~nczyl w. ~amyślenm ko1:n.1san .. - Mo- . Jest mebezp11ecz~„. GorzeJ. Je.st z d~ul!ą w gab inecie znowu zapanowała 
_ Ratuj się kto może !. .. Pa- a- h zl.1we ... Mu~1my go w t.akim razie zwol- 1 l<ul~, która. utkwił~ w głowie 1 któreJ n~e cisza. Nagle zaterkotał telefon. Wentzel 

się!... . ! mć .... Ale me spus~czaJ go pa~ z oka ... · mozna wyJąć, bo J~st obawa naruszema 
1 
zdją1r stuchawkę. 'fwarz jego rozjaśni.iala 

Jeden z robotJ'.\ików, który pnerwszy DaleJ„ .. Jak tam. byto z tym P.oza.rem?„.lrnó_z~u .... '?' n~cy me odzyskał przytom-jsię w miarę trzymania słuchawki przy 
zdotal się uratować i wys.zedt bez Żmurek wyc1ągnąit z teczki ph'k;; pa-! nosc!„„. Mi.al s11lną gorączkę .... WszystkQ . uchu. Wrzes~cie cisnął ją w widet'ki i 
szwanku, złapał go za po tę kurtki i zdu- , pi1erów i meldow.ał: : zalezy od tego, czy ser~~- wytrzyll!a„„ I zrywając się z miejsca zawołał: 
miiony z.apytal: I - z tym pozarem sprawa Jest bar- 1 Tr.zech lekarzy postaw1lismy przy Jego I _ Panie żmurek!. .. Olowa do g6ry! 

_ Ziętek!.„ A co ty tu robisz?!.„ · dziej skomplikow:ana. !-.fa podw6rzu fa- ; lózku.„. Żeby choć mó~ł, tylko na chw.i- ' Mamy Mścidela!... 
Poznał go. Był t-0 Jan Mi.eszała, daw b~ycznym znaleii1~n? . kłl~,a ulo.;ek z na- lę .odzyskać. przytomnosc .. „ Żeby powie _ w jaki sposób! 

ny rob otnik z fabryki ttalwma. . . p1sem „Zemst~ ~sc1c1ela .... I oza_ tym dział tyl~o Jed~~ słowo„.. . ·- Lokaj łfal\vi na będzie żyr! 
_ Puść mnie!. .. - wyrywa! s i ę Z1ę- jeden z robo tmkow ... zaraz„„ man:i ,u za . w_ tcJ . chw1h o~warły s ię sze~oko _ _ _ _ _ _ _ _ 

tek. _ Nie widzisz?„. Pali si~ !.. . r. otowan e jego nazwisko„„ Jan M1es~ała arzw1 gabmetu ~O!f1I~arza Wentzla 1 naj 
- Widzę. bra.:ie . widzę „. -- odpa rt stwi erdził , ż e w chwili wybuc.hu poza~u pr~g~ stanął zz1a]a~. zdenerwowany Da l~zy ciąg J. ut ro 

Miesza ta. - Ale skąd-ż,eś się tu wziął ? : na podwórz~ fabry;cznym . zmJdow,ał : s1ęl Se1bhtz. . . . . _ 
Czv to przypadkiem nie twoja robota?! 1nieJakv Stamsław Zilętek, . dawny robot- - Pam·e kom11s.arzu.„ parne komL-
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Notatn!k 1 kl 1CZY BĘDZIE STRAJK W PRZEMYs'LE OZIANYH Karetka samochodowa 
Starostwo Grodzkie przypomniało właścl· I dlłt pr%eWOłenia zawodowych 

cletom samochodów ciężarowych zarobkowych Dziś decydoią~a konferencja w lnspekcłł pracy tebrlków do 2biorni miejski J 
I PrYWatnych o. zakuło używania t:chte do 

1 

Lód!, 24 Wll:'ześnia. · domaga1ą tlę nowej umowy, mającej Lódź, 24 września. 
praewożenla osob, poza obsługą wozu. Winni tk) - Na dzień dzisiejszy do okręgo- wprowadzić cennik płac dla szwalni, pła I (k.) Onegdaj odbyto się posiedzenie 
nieprzestrzegania obowlązuJąceg.o przepisu hę- wej inspekcji pracy zwołana została ce na artykuły nieobjęte starą umową, I konstytucyjne nowoobranego ~arządu 
~ pociągani do surowei odpow1edzlalnoścl kar konferencja w sprawie zlikwidowania za oraz płace dla szpularek z ograniczonę l towarzystwa przeciwżebtaczego w Ło-
no • admlnlstracyfneJ. largu w łódzkim przemyśle dzianym. produkcją do 16 wrzecion. dzi, którego prezesem został p. wicepre· 

• • • . Konferencja wyznaczona została na Poniewat dotychczasowe konferencje zydent Kozłowski a wiceprezesami pp. 
Okazuie się, łe w roku bieżącym w Lodzi godz, 9.30 rano, przyczym inspektor pra nie dały re-zultatu - robotnicy postano- Vogel i dr. Kwieciński. 

przybyło 9110 domów I w ten sposób powłęk- cy poprosił na nią przedstawicieli dwuch will proklamować strałkt o Ue na dzisleł· Na zebraniu onegdajszem powołano 
szono Ilość Izb mieszkalnych do 10.000. Poza· I zwlązików zawodowych: klasowego i Z. I szej konferencJi zatarli me będzie zlikwł• do życia komitet propagandy, komisję 
tym w blełącym sezon·e rozebrano ogółem 55 Z. P. oraz pirzedstawicieli związku prze- dowany. l gospodarczo • finansową oraz komisje 
budynków mieszkalnych, które ;rozlły zawale· mysłu dzianego i przemysłowców nie- Puemvał d~ianv w ł.odzi załtudttla I kwołlłlkacyfną, która decydować będzie 
niem. W przyszłym roku władze zwracać hę· zrzeszonych. o-koło 3.000 robotniików w fabrykach pro I o rodzaju pomocy dla zatrzymanych na 
dą uwagę na wewnętrzne mury budynków I Dotychczasowa umowa zbiorowa wy· dukUijącyćh tkaninę trykotową, używaną ulicach 7.ebraków. 
podwórza, które doprowadz:oue bQdą do po· gasła w dniu 31 sierpnia r. b. Związki do wyrobu bielimy zimowej. Następnie utworzono patronat dla 
rządku. · domów noclegowych ,a komisji gospo„ . . . Lutze sk;ld m:asz 80 tysiacy marek I" darczo • finansowej powierzono spra-

Wszyscy pracownicy iryzlerscy obowiązani H 'l U . 'z • wę remontu zbicrni miejskiej dla męż· 
są poddawać się badaniom lekarskim co pół , czyzn przy ul. SrzeźneJ 3 i zaopatrze· 
roku, przyczym zawód swói mog~ wykonywać Kłopoty szefa sztabu szturmowek hitlerowskich niń tej zbiorni w odpowiedni inwentarz. 
tylko wówczas, gdy lekarz uzna ich za zdro- j Paryż, 24 września. l . Plakat polecono usunać i znliszczyć, l Pustanowiorto wreszcie zwrócić się 
w)"c.h •• Ponlewał badania te . pociągaią za sobą 1 . Donoszą 0 zabawnej historji, której a. władze zarząd~ily natychmiast ener- t dó. zarzą~u mleisk~ego z prośbą o. wY· 
powazne koszty posta-cowlono, aby ftyzJerów bohaterem jest szef sztabu s. A. von g1czne dochodzema. Poddano nrzede- pozyczeme karetki samochodow~J dla 
badali lekarze ubezpieczalni społecznych, co Lutze. ttistorja ta wywołała w kołach I wszystkiem ścisłej inwigilacji robotni· przewożenia ż~braków do zbiorm. 
nastąpi Już niedługo. hitlerowskich dużą konsternację, aj kóV.:" zat,rudni.onych przy budowi1e willi. . . 

• • • wśród emhgracji niemieckiej, zrozu- 1 A kiedy 1 to me pomogło, von Lutze wy-~~· 9 
W nadchodzący poniedziałek urzędować hę· miałą.;. uciechę. I znaczyl tysiąc marek na2rody za · ' -

dzie dodatkowa kontHs!a poborowa dla PKU Ot~ż pan. von Lutze buduje sobie sc~wytanie sprawcó"'." Następnego 1 - · · 
Lódt Miasto Il. Stawić się winni mętczytnl wspaniałą willę, która kosztować ma !' dma na mu~ze ukazał się nowv plakat. t ~ ~ ~ 
rocttdka 1915, zamleszkall na terenie 1, 4. 6, 7, 80 tys. marek. Pewnego dnia na murze który brzmiał: „Lutze! Skad masz 81 1 

•• • · 

to, 12, 13 I t.ł komisariatów pollcll, którzy nie niewykończonej jeszcze budowli ukazał l tysięcy marek"? .„ 24 W~ZESIEiq" 193~ R· 
Jtla!ą dotąd uregulowanego stosunku do służby się duży plakat z takim oto napisem· 1 Szef sztabu von Lutze iest pono . Kolo ~od~. 9-.ei rano panuJe sytuacfa ntc-

1 
k I L t 

1 
Sk . · . . · . . iasna, dzialaią mepomyślne wpływy potl każ· 

wo s owe· __ _ --·-- „ u ze. ąd masz 80 tysięcy !na- wściekły, zrozpaczony 1„. bezsilny. dym wtględem i należy zaniechać wszystkie· 
r· rek'f• go co rtie iest kortieczne. Kolo godz. 10-el nie 

e należy załatwiać interesów pieniężnych, ani U· 

Z P b e biegać się o vracę. Począwszy od godz. 11-eJ 
wYGL1!D-A ,r, ~ L7 · .-a on~y: „ nastrói się po~epsza. Z vo:wo~zeniem możemy 

ORYGINALNE ~~;"""~ m. ~ f „ wety starać się o protekcJę 1 poparcie osób 
W E CZTEROLETNI PLAN INWESTYCYJNY. I Jest nadzieja, że odnośne miat'odajne cz:yn- wybitnych i załatwiać ważną korensp<mdencję. 

O PAKO ANI Na wzór Łcdzi i innych miast w Polsce· niki plan ten bez wielkich zmian zatwierdzą, i Między godz. 13-tą a godz, 15-tą dobrze jest 
WYROBÓW również i Pabianice maj&, opracowany 4-lelni 1 że tym sposobem i;ia pr.zeciąg lat czterech mia- zawierać trwale związki m!!osne i przyjazne i 

OL 9 1:1' . plan inwestycyjny. I sto będzie w moznosc1 zatrudnić cały szereg wyruszać W podróże morskie. Godz. 16-ta przy. 
. „ &iii .ft I . Plan ten został ~łożony ~iarodai.nym czyn· 1 ludzi na robotach sezdnowych. niesie różne przykrości i nieporozumienia z oso-

G \JM. , nikom do rozpatrzenia i zatw1erdzema. bami płci odmienne!. Między godz. 17-tą a bodz. 
-OLLA' 'Wu.M.t7..taa.l~ I lnwestycje. przewi~ywane sięgają bez mała PRELIMINARZ BUDŻETOWY. 19-tą należy unikać przedsięwzięć mających 
~CiAUllT I ~, • zł<>lych sześc i pó~ n:1l1~na. . . Zarząd miasta Pabianic przystąpił obecnie styczność z ogniem, dziennikarstwem, chemią 

w-.~ I Oto wyszczegoln1en~e: kanahzac1a - ~łc_>- do opracowywania szczegółowego preliminarza i kinem. Okres ten nie nadaje sle także do za· 
~! tych 2.100.000, targowica zł. 49.000, rzezma . budżetowego na rok budżetowy 1937 /38. prowadzenia zmian ani do kupna lub sprzedaży 

miejska zł. 56.000, miejski zakład ~ąpielowy Jak wiadomo, budżety miei"skie układane przedmiotów wartościowych. Następne godziiny 

Z łod zt 150._o<?O, szkoła powszechna przy _uhcy War- są z datą od l-go kwietnia do t-go kwietnia. sprzyjają pracy umysloweJ I przyniosą powo-
. J{ U szawskteJ zł. 360.000, wybrukowanie nowych . . . . . , dzenie we wszystkich nowych poczynaniach. 

? . rynków 310.000, budowa nowych ulic 1.660.000 Jest nadziei~, :!e .w c1ąi:u zimy rada m1e1ska Dziecko dziś urodzone - rozumne, Jnteli-
L.ódt, A ..,;vrześma. przebudowa ulic zł. 600.000, regulacja rzeki Do- zdoła rnzpa~r~ec proiekt budżetu, ~I.adze nad· gertne, posiada zdolności do pracy pedagogicz. 

(gr). - Na Placu .Boernen, znal~~ ·ono wczo- brzynki 70.000 zł„ budowa domu na przytułek z~rc7.e rówmez b~dą ~og~y we własc1wym1 ~za- ner brak odwagi i stanowczości sprawiedl iwe 
raJ jakąś młodą kobietę, zupełnie meprzytomną. I dla starców zł. 85.000, stadjon zł. 365.000, i s1e b!ldżat zat~v1.erdz1ć i gospodarka . m1e1s.ka ' ~. 

1
1'1.gn• · · 

Okazało się, że dziewczyna padła na bruk , chodniki 660.000 zł , wejdzie na własc1we tory, rozpoczyne.iąc dz1a- _.., , _, „ _ 
uliczny z głodu I wyczerpania. . 1 Inwestyc~ te ~ogą być wykonane częścio- I łalno~ć sv:roią. w r?-mach zatv:ier?zonego budte-

Po nakarmieniu nieszczęśliweJ, ustalono, że wo co roku, tak, że całość będzie gotową w ro- tu, nie uc1eka1ąc się do prowizorium. 
była nią 19-letnla Irena W esofkówna, bezdomna, ku 19~0 I • 
„IBmi„„„„111„„„IR„l:illlll„l.!llll!E„mBlll!llliEllllllllllllllllllllmiE. :lllllll:IB!!Biia~'Wl4łJS! i&l'~~&L r~~b!lllBlli„„lllil„lill„„„„lli:l!„lilll 

Or. N IT EC I ~EKARZ • DENTYSTA DR. M~D „ fl. ~ Zakład Zoologiczny O. FOLKMAN, ł.ódł, 

Stan~sław 6e I berg A~ KoD~ "' O\V.Ski . al. Sw. Andrzefa 7 tel. 124-76 (pray Piotrkowskiej! 
SPEC. CHORóB SKORNYCH, WENE• I U ~ ·• . . ~-.~ ,; . i. '-" - poleca: PSY ł KOTY H••••• kanarki harceńskie od 101- zł., paPUgl 
RYCZNYCll I MOCZOPł.CIOWYCH ~ O „ 1 _ ~-'. ".> · ." t jt' · ' I paputki, rybki egcotyuńe I roUlnkl 1k:waryfne. Terraria I akwarja, 
NAWROT 32, front l P• Tel, 213·18 ' • Ó Jl 11ol~ble, dr& ruowy I t, ;>. Fachowe zestawiona soł•W• mleHantra, 

Od 8 do 9.30 rano I Od 5- 9 Wl
·„cz. ZAWADZKA 14. TeL 108·33 POWR CIL Jako pokarm dla hn1rt6w I paputek. Preparo11rany plaHlt do klatek. 
" Piernik !lzpralu ~la peów. llrellld leesalcae. 

W niedz. i święta od 9-12 w poł. , .POWRÓClf.: . Qd,,.ńska 37 tel 232-55 Przyjmuld •lt do wypychania wuelklolt'O rodufu ptactwo I t. p. Duty wybór przyu,dów 
-------------~1godzmy przyięć 10 - ;;! 1 od 4 - 7-eJ. g:; ' • wędkars tit, Obił••• aellllna I fachowa. - Celt~ amłarko1raua 

Dr. me~. H. LU BI cz -~-LEKARZ --.~~NTY.STA - przyjmuje J1 7-8-ei. wiecz. ~~000~0000000000000000000000000(i)~:.0~:.000000000. 

Spec. chorób sórnych, wenerycznych f KO'"'CjOWSka OOkfór TREPMAN HEN YKOWSKI J HER ZFINKIEL 
I moczopłciowych. POWROCIL • I" Specjalista chorób skornl'ch, 

CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141~32_ POWRÓCIŁA specJallsta chorób wenerycznych, wenerycznych I seksualnych • 
Przyjmuje od g. 8-10, 12-2 I 5-8 w. GDAiqSKA 37, tel. 232-55 skórnych. moczopłciowych TRAUCUTTA 9, tel. 282-98. WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 

w niedziele I świeta od 9-11 rano. Przyjmuje od 9-3-ej, Zawadzka 6 ~~~-12 )d 8 - 11-el ł od l'i - 9-teJ wieczór. Leg1·onów Ba telef~ 
Dr. med. MIKOl:.AJ od 4 - 7-ef w Lecznicy, d 8 11 d 2-4 1 d 6 8 1 niedziele I święta t>d 9 - 12.30 · I 111-87 

PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. <:__ - • o o - w ecz. -----

8 RNSTEIN 
. SzczEP•E~•A DR. Mfo. Dr.ŁAG.UNOWSKI 

O Dr. Rundszte1 n ~rm1womry1mne !. ~ .. ~.~.~!.!:?.~ ··001'1"",;:i~~~~ f;~i;~~~rh „~ 
akuszeria i ginekologla PAOKMUOSZRESRK~ GAltłE7.KOT~?e~on LECZrtitAwadza odi ~f-162289 PIO~Rl<OWSK.\ 90, Telefon 129-45. ~~:wi~J~~~1(~"%.' ST~~~·t~1:c21~f-z:} 

' 127•84 te e Prz~1muJe o~ 8-2 I od 6--9 wlecz. Od 8-10.1-2.30 1 6-9 w. w św. l0-1. 
Przyjmuje od 8-lO r. 1 ~-el. Piotrkowska 294 • w medzłele 1 święta od 8-2 po pol. --------------

PIOłrk()WSka 292 . MARJAN SOSZKA zagubił legityma-
----- 5zc.ZEPIENIA Dr I! ~KK 1! RT Prywatna Przychodnia cię ,runduszu Bezrob. Nr. 14969, zam. 

D J NADE L 
lj IJ lj WE NE ROL O QI Cz N A tódz, S_lą_sk_a_n_r._4_2. ___ __;;::: 

r PRlUIWDYfT~RnY[lftf • ~OWRóCIŁ, Chor. weoery~znych I sk~rnyclt I ~OTELE, lampy I dziecinny~-
• • LECZNICA o . , , EDI\'' CłfOR. WENERYCZNE I SKÓRNE. od 8 r~no do 9 wlecz. w niedz. 9-1 zek sport?~Y okazyjnie do sprzeda-

AKUSZER· Ol ft EKOLOG () ·~~ przeprowadził słę na ut. Pame przyjmuje kobieta lekarz nia. Andrze1a 33, m. 7. 

ANDRZEJA 4 Te
2

1
2
e

8
fo.

9
n

2 
GL WNA 9, ft J j1 PIERACKIEOO s (Ewangelicka). P I O T R K OWSKA 161 
tel. 142-42 przyjmuje od 12.30-1.30 l o<l 5-8 w. PORADA 3 ZL KSIĄŻKI I różne czasopisma literac-

P~~nL ZibMKO~SKI taUCJA0 PiiKowER wE11EROLOGicz11a Dr. Feldman !~!~-.7~i~~~~~:1'AlZli~F~~k~~i: 
me ' S () E woN"'RYCZNE Leczenie chor. weneryczn. I skórnych· 

24 

spec. cbor. wencrycznyc~. skórntch. CHOROBY K RN I ..,) .., ZAWADZKA 1 telefon AKUSZER • GINEl(OLOO 
włost'iw I moczopłciowych (Kobiety I dzieci l(IL.,..,SKl"'GO N 11" ( 6 N ~• t WYKWALIFIKOWANA wychowaw-

6-go SIERP~IA 2, tel. 118-33. iir.zeprowadzi!a się na ul. 122-73• 
11

" Lo r. " r g awr:i czyni poszukuje posady do niemowlę-
Przyjmilie od 9-12 i 3-9 w niedz. I KILINSKIEGO 61, tel. 152-55. cz}'nna od 9 rano do 9 wiecz. Telefon 155-77 cia. Zgłoszenia: tel. 180-65 od 12 do 

świeta od 9-J2. przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. PORADA 3 ZŁOTE. ·- ------ 2-ej. 27 
fi 

na ekranie 

'' Sienli.iewicza 40, 

Oźwi-:kowy kino· tlliltr ! 
A IETA"I•• 0 ~-~---~--~-~ g Następny pr~gran:w:..__~ARLOFF w fllmle „NIEWIDZIALNY PROMIEN" 

0 i Pacz. o 4 pp., 

,, Piękna powieśt 

URSZULI PARROTT 

tłailepsza kreacja 

Plargarer SULLAVAn 

telefon 141-22 

DZIŚ i DNI NAS.T~P.NY&JU 
niedziele i święta o 12-ej. 

N.a l-J,iV, l_08Pł BąBjłdł ~ p_Q 54 gr. 
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Jak z sobie ,,radzi''! 
Pomimo razygnacii połowy członków zarz~du niB został on rozwiązany 

Rozłam w zarządzie Polskiego Związku 'dobrą opinją. Na gospodarza dokooptowano P· 1 do którego prócz przewodniczącego p. Rybar­
B.o~erskiego, który spowodował rezygnację aż I St. Idźkowskłego _ niestowarzyszonego, a na czyka weszli mgr. Tielc, m11r. Obarski i p. Wyr­
pięc1u człC?nków tegoż zarz4du, znalazł swe j radne110 p. Szerbarta z poznańskich Czarnych. w~ki. 
„rozwięzan1e" na wczorajszym zebraniu zdekom- Na pozostałe stanowiska radnego i lekarza t Na czele wydziału sędziowskiego stoi P• 
p~etowan~go .zarządu. Tuż przed samym zebra- związkowego oraz kapitana sportowego nie zna- 1 Bielewicz, a w skład jego wybrani zostali pp. 
Diem złozył 1esz,c~ swój mandat gospodarz za- leziono narazie kandydatów. rzygmunt Derda. Kosmowski, Urbaniak oraz ł.u­
rządu P• Budzynsk1 z H.C.P., tak że w chwili Funkcje kapitana zwipkowego poruczono : kaszewskl, który właśnie w bieżącym tygodniu 
gdy zarz~d przystępo;wał do ~brad nad kwe~tją czasowo por. J..apińskiemu, zasiadającemu już zrezygnował ze stanowiska sekretarza, a ma ,Po­
rezygnac11 składał stę on fuz tylko z szesc1u w obecnym zarzędzie. i nOĆ wyrazić &Wił zgodę na pracę w wydziale 
os~b, a .to preasa dyr: Kuczyka z Warty, mjr. Równocześnie wybrano wydział sportowy, sędziowskim. 
Mizyńsk1ego z lwowskich Czarnych, przebywa­
jącego obecnie stale w Poznaniu, por. ł.apiń­
skit;go~iestowarzyszonego,. Rf.barczyka i Bie­
lewicza z Warty, oraz Mielnilta-.niestowarzy­
szonego. PIE( ZNAKÓ 

! Louis nokautu Je 
Flladelfla, 24 wrześi1ia. 

Spotkanie pomiędzy mistrzem Wioch W<'.gi 
ciężkiej Al Ettore a Joe Louisem, zakończyło 
się zdecydowanym zwycięstwem Louisa przez 
k. o. w 5. rundzie. 

Mecz wywołał . w I'iladelfii bardzo duże za­
lntere!>owanie i zgrnmadzil 40.000 widzów. Za 
swoJą walkę Loms otrzyma! 50.000 dolarów, . 
a jego przeciwnik 4000. 

Mistrzostwa Polskl 
w WHn~e be? Lokajskiego 

Z Warszawy donoszą, że Lokajski nic L·ę· 
dzie startowal w Wilnie na 111istrzostwaci 
Polski z powodu operacji przepukliny jaki(f 
poddał się przed kilku dniami. 

Ogólnie spod:iiewano się w sferach sporto­
wych, że pozostali członkowie zarządu złożę 
również dymisje na ręce prezes11 Kuczyka, któ­
ty w ten sposób będzie zmuszony zwołać nad­
zwyczajne walne zebranie dla wyboru nowych 
władz. przed niedzielnymi spo,kaniam~ w lidze 
pełnie inny obrót, bowiem panowie, którzy po- Leb w łeb id:t zespoły piłkarskie Ruchu od szeregu tygodni depcze mu po piętach Gar- padnie dopiero w ostatnim tygodni rozgrywek. 

Sprawa przyjęła jednak niespodziewanie zu- LÓDŻ, 24 września. 1 skim. Ruchowi nie wolno stracić punktu, ho że ostateczna decyzja w grach llirowycb za· 

zostali przy władzy nie mają widać zamiaru I Garbarni. Mistrz Ligi, który w ostatnich 2-ch barnia, a obecnie dochodzi również czołówki W niedzielę nadchodzącą będziemy zn6w 
z niej zrezygnować, a woleli dokooptować nowe latach zdobywał mistrzostwo bez większego zespół Wisły. Nie zanosi się bynajmniej na to, mieli pełny program ligowy. W Lodzi grać bę· 
osoby na miejsce tych, które ustąpiły. Gorsza wysiłku musi mleć się obecnie na baczności, by sytuacJa wyJaśniła się w najbliższych dzie LKS z Wartą. Oble drużyny stały się U• 
jednak i:zecz, że nie · można było jakoś znaleźć jeśli zamierza znów osiąść na tronie mistrzowi dniach a skłonni Jesteśmy racze! przypuszczać biegłej niedzieli bohaterami ni1ispodzlanek, 
kandydatów na wakujące stanowiska. To też przegrywaJąc nieoczekiwanie na własnych boi· 
nazwiska osób, które wejdlł obecnie w skład ; skach. A że zespoły te sąsiadulą ze sobą w ta· 
zarządu P,Z.B. na mocy wczorajszej uchwały Gorący w· 1·eczór na DynaSu"""' Ch lbell ich mecz zapowiada walkę niezwykle za· zarządu, są w świecie sportowym najzupełniej 'i cięt;i. Ze względu na nierówną formę obu dru-
nieznane, co oczywiście wywołało obawy o Io- żyn trudno przewidzieć zwycięzcę. 
sy pięściarstwa. Ale nawet i takich łudzi nie • Ś • k , k" d· • ł i' W Warszawie Leg!a próbować będzie szczę· 
mogli się jakoś panowie z P.Z.B. doszukać, bo- Awantura w czasie wy Clgu amery . ans 1ego z u ZIB en1 ścia w spotkaniu z Pogonią. Wolskowi w za-
wiem z wakui11cych sześciu stanowisk obsadzili kolarzy niemieckich I sadzie posiadają już tylko minimalne szanse jedynie trzy, postanawiając pozostałe trzy ob- · · lid N' t 1· i t 
sadzić na nas.tępnem zebraniu, Warszawa, 24 września. mieckich, którzy brali udział w wyścigu Berlin.- : 113• utrzrmame się w ze. iewą PIW e i>OS a· 

Dokooptowany więc został na stanowisko W środę wieczorem rozegrany został na Warszawa. ł wią om wszystko na Jedną kartę, by zdoby~ 
sekretarza były sędzia pięścfarski p. Lick z Drnasach wobec 10.000 widzów rewanżowy Zawody miały bardzo interesujący przebieg dwa cenne punkty na niezbyt groźn~J Pogom. 
Grudziądza, iamieszkały ostatnio stale w Po- Dllędzynarodowy wyścig amerykański parami i zakończyły się zwycięstwem pary niemieckiej Dwa szlagierowe mecze odbędą su~ na Slą· 
znaniu, a nie cieszęcy się jako sędzia specjalnie (3-godzinny) z udziałem kolarzy polskich i nie- Hupfeld - Schulze, która zdobyła 45 pkt., prze- sku. ~uch walczyć będzie z pogromcą Warty 
··············mmm•mBB•m••···--------~ ~w~~ ~dus ua1~ hl~ W p~~sz~ g~ S~~w~_kM~ w~~~e cm~~~~ fom~ dzinie przejechali 44.275 kim. W drugiej godzi. a Dąb. goscić będzie Garba~n.lę. Zes~oły śląskie Bankructwo finansowe PZLA 1 nic tempo wyścigu wyraźnie osłabło i przebyty potrafią w chwilach naj~meJ oczel?wanych za 

! 
dystans wynosił już 34..5 kim. , skoczyć swą formą, tak ze trudno 1est przewi· 

Duży sukces odniosły dwie pary polskie: dzieć wyniki tych spoikań. 
TrÓJ·mecz lekkoatletyczny przyniósł 6.500 zł. deficytu , Popończyk - .starzyńsk! i Napi.erała - o;e~ki, Serię sp?tkań niedzi2lny':h zamyka Kraków 

• 1 zajmując drugie i trzecie m1e1sce w wysc1gu, meczem Wisły z Warszawianką, Faworytem 
,Warszawa, 24 września. r Nie mogło być mowy o odwołaniu Imprezy I spychając pari; niemiecką Dubaschny - Ruland meczu jest Wisła, mimo iż nie znajduje się w 

Tróimecz lekkoatletyczny Węgry-Polska- 1 i zerwaniu umów z Belgami i WęJtraml, gdyż na czwarte miejsce. •zbyt dobrej formie. Własne boisko i szczęśliwe 
Belgia rozegrany ubiegłej soboty i niedżiełi w groziło to PZLA. poważnymi konsekwencJaml. j z trzeciej pary niemieckiej Oberbeck za- . zwycięstwo odniesione przed tygodniem w lo· 
Warszawie przyniósł deficyt w wy~okości I Nie mając więc Innego . wy)ścia PZLA. zmu- ' chorował, Schcepflin więc startował sam, ale dzi nad LKS-em powinno Jednak dodać otuchy 
6.500 zł. Budżet Imprezy wyniósł 13 tysięcy I szony był trójmecz zorganizować na własną ' wyścigu nie ukończyL I graczom krakowskim. 
złotych, a dochód zaledwie 6.500 zł. I rękę. Po zawodach zabrakło pieniędzy na za·: Przed ósmym finiszem doszło do incydentu., lll:itiiiilllilmmmam••••&ElllRIB• 

Zarząd PZLA., nie chcąc brać na siebie tak · kup biletów kolelowych dla naszych gości oraz Mianowicie Ruland zatrzymał jadącego Popoń-
wielkiego ryzyka wszedł w porozumienie ze I na zapłacenie hotelu. Z sytuącil wyratował, czyk!lf wytrącal!Jc. "f ten sposó.b .par'f .polską N ~ 

1 Związkiem Propagandy Turystyki, który ll• związek prezes inż. Znal do wski, wykładając z z tempa i umo:ibwu~,ą~ pa~ze n1em1eck!e! Hup- ił 11 Dep ew n e o .s y 
czestniczyć miał w 2/3 dochodu, biorąc na sie-1 własnej kieszeni 2 tysiące złotych.W tej chwili !eld -;- . Schulze za1ęc1e pierwszego ~te1sca w 
ble ewentualny deficyt. Jednak na kilka dni I PZLA. zna!dule się u progu ruiny finansowe). · tym finisz.u. Incyd~nt t~n wyw?ł~ł nieslych~e meczów bokserskich /z FJotą 
przed zawodami związek ten wycofał się z Is tnie le Jednak nadziela, :te deficyt Jaki przy. ' podnłece~1~ na wtdown1. . K.onus1a postanowiła 
imprezy, stawialąc władze lekkoatletyczne wl niosła ostatnia impreza pokryje MSZ. zdyskwalifikować .P:irę nie~ec~ą I?u~aschny- i Gedanią 
sytuacll bez wylścia. Ruland w . tym fin1Szu, odhcza1ęc 1e1 zdoby~e LÓDŻ, 24 września. 

M• d d t • • • . tLTK punkty. Mimo to, do końca zawodów wysc1g Pięściarze łódzcy rozpocz~li Już przygoto-

IO zynaro owy urn1e1 tenisowy tocz~y~tte~:;~=~~n~:~~~~ferze. wania do meczów z Gedanlą I Flotą, obecnie 't: 1) Hupfeld _ Schulze (Niemcy) 45 pkt. ied.nak .o.kazuje się, że ani jedno z tych spot· 
2) Popończyk-Starzyński (Polska) 42 pkt. I ka!' nie Jest pewne. Flota m.a. podobno trudno· Niemka Sander nie przyjeidża.-Wyoiki pierwszych 

spotkań 1uniorów 
3) Napierała _ Olecki (Polska) 39 pkt. ! śc1 z uzyskaniem odpowi!ldme1 ~all: a . Gedanla 
4) Dubaschny _ Ruland (Niem.cy) 20 pkt. · zako~traktowała na dzl:n 2 pazdzi.ermka War· 
5) !tj Kapiak-Włodarczyk (Pclska) 14 pkt. · szawiankę. Od kliku dm ukazują się w prasie ' W dniu dzisiejszym rozpoczynalą. się 11a I Tarłowski - Bratek I w grze mieszane) Jędrze- 6) J: Kapiak _ Kieliszek (Polska). Ta~ warsz;,iws!dej wzmianki odnośnie 111cczu Ge· 

kortach H~lenowa o godz. 9-el rano mlędzyna- jowska - Bratek. ostatnia para zdobyła wprawdzie 25 pkt., ale I dania-Warszawianka, a wczoraj ustalony na· 
rodowe mistrzostwa tenisowe Lodzi, zorganho-1 w pierwszym dniu spotkat\ lunlorów Rówen- I shlaayHkowała się na szóstym miejscu, gdyż I wet został skład dru:tyny warszawskie) na po­
wane przez Łódzki Lawn Tenis-Klub. Mistrza- , stein J. pokonał Olszewskiego 7:5, 6:4, a p. ' znajdowała się w okrążeniu w tyle za poprzed-

1 
wyższy mecz. Przeds~awia. si~ on następująco: 

stwa tegoroczne zapowladalą się b. ciekawie, · Kuman B. _ Skoneckiego H. 11 :9 6:3• nię parą. 
1 
Rutkowski, Borkowski, Forłanskl, Polus, Tabo· 

gdy:t ogółem zgłoszonych zostało do nich około 1 ' l rek, Zieliński. Karpiński, Wrazidło. 
100 zawodników. Z zawodników zagranicznych, ł Zarząd LOZB. zwrócił się ponownie do 
zapewniony Jest udział niemkl Kiippel oraz Del· 'ffoft.:§l•f'DJl• l~o' _,

00 
,,pr111illi:.4uJ• ~J' I klubu gdyńskiego I gdańskiego z prośbą o o-

mera {Berlin). „_., •IV .,,.'7. ~ li stateczne wyznaczenie terminu spotkań z Lo· Ze znanych rakiet polskich w turnieju :wez:. dzią. 
mą udział Jadwiga JędrzeJowska, Volkmer-Ja· swe nieprawdopodobne informacje o .Stephens i 
cobsonowa, Matuszewska, Tarłowski, Wittman, r . . N · dl lłk 
Spychała, Bratek, Czalkowski, Bolechowski il GDYNIA. 24 września. Gdyni Wal~s1ewlczowna oświadczyła,. :te. WY·, QWlny a P arzy 
in. Przyjazd zawodników zamielscowych spo- W środę W ałastewicz6wn,1 opuściła Polskę, wiady jakie ukazały się W kliku dzienmkach · w DNIU DZISIEJSZYM db d r g 
dziewany )est w piątek Właściwe mistrzostwa uda)ąc się do Ameryki :ia pokładzie statku warszawskich, zay.i~raJace rzekome Jej O• ŁKS 

6 1 t . g d 0 • d !ł 
1 

1 owcy 
zostały pop;zedzone tu~nieJem młodzików {w Batory" świadczenia co do płci Stephens, zostały zu- -u „Werf nyN ref"1. przedz.~e. zie nym m~-
dnlu wczoralszym) " w r~zmowle z przedstawicielem P.A.T. w pełnie zniekształcone, a przede wszystkim Wa- ~zem z art" . a wei:1gu kt, ISle)szyk :wYPr -

W dniu dzlsiels~ym rozpoczynalą gry tcnł· tasiewiczówna nie twierdziła, że Stephens Jest dol ~any zos ame. · e 
1
1c. ł ory bwy_ a~e .czgy " . , uzsza przerwa nie wp ynę a na o n1zenie 1e o slści miejscowi od 9-eJ do 1-el I od 3--6-el, zaś mężczyzną. formy. Jeśli trening dzisiejszy wypadnie dla 

jutro w piątek grać Już będą również i zamie!- Notatnik bOkSerC! Warto podkreślić, :te prasa amerykańska Wełnica pomyślnie zajmie on pozycję środko-
scowl. W grach panów weźmie udział 64 zawo· •

1 
bardzo obszernie opisywała rzekome oświad- wego pomocnika, zamiast zbyt jeszcze surowego 

dników, przyczem nlemiec Detmar i nallepsi te- HAKOAH I ll(P. stoczą w dniu 1t paidzier· czenla Walasiewiczówny, poda)ąc Je za prasę Rudnickiego. 
nisiści polscy zostali rozstawieni. . nlka mecz bokserski o drużynowe mistrzostwo warszaw"""- PABJANICK.IE Towarzystwo Cyklistów ob-

Rozstawione zostały również naJlepsze tenl- , okręgu. Klub taftryczny posiada w tej chwlll chodzi w roku bieżącym jubileusz 30-lecia. Uro-
slstki, których zostało zgłoszonych. przeszło 30. h. poważne kłopoty z ustaleniem reprezenta-1 czysto~ci jubileu~zo!"e ~będą .się w dniu. 4. pa,ź· 
Spotkania finałowe odbędą się w medzlelę. ·cyJnei ósemki ze względu na kontuzję Chmlc- Pr'zedstaw~amy rywall ldziermka, przewidu1ą między innymi turnie) pil-

Zeszłoroczna mistrzyni Lodzi niemka .Sander Jewskiego. braku zwolni\:nla dla Pietrzaka oraz . • ~arski z u~ziałef!l ki~u e;zołowyc~. drużyn kra-
odwołała swój przyjazd wskutek trudnosci urlo nadwagi kilku uwodnii<ów. i d i I ee u szczy )Owych, między 1.11JlyDl,i mistrza Ligi K.S. Ruch. 
powych, rezygnując z obrony tytułu. Natomiast W TABELI mistrzostw drużynowych śląska n e z e ne~O m z • , c;RACOVIA ma poważne trudności z zesta-
z tenisistów zagranicznych wraz z Detmarem prowadzi Ruch przed Policyjnym KS-em. Przed p1ornlaka WleD.l~m sk,ładu na mecz. z, AKS-em. Pr.a~ 
przyjeżdża na mistrzostwa Lodzi słynny hokei· kilku dniami pokonał Ruch ze~zlorocznego mist· Reprezentacja Warszawy w szczypiorniaku ~ącznik ~ks!1gkw~6w, Stęp1en, .'f~gł w Wdn?e 
sta niemiecki Jaenecke, który jest również uta- rza śląska drużynę IKB. {Swlętochłowice) w wystąpi w niedzielę przeciwko Łodzi w składzie b• J;?waz'!!l gon uzt i P~&z a puzszyt czak.jkie 
lentowanym tenisistą: w gr.ach po.Jedyńczych ,stosunku 9:7. . • następującym: bramkarz Kaczer (Warszawian- inii ~h :~io r~h~aw~d:ikó~ Cr~~~ ir:ie I ~ 
pań, zostały rozstawione pame J adwiga J~drze· 1 WARTA czyni stara!11a o ponowne pozyska· ka), obrona - Słyk (AZS), Koszarawski (AZS) le/ Io si '~cze z odniesion eh ko~tuzii. wy 
jowska, Volkmer-Jacobsenowa: Keppel i John- , nie dla swych barw P1ła~a, który walczyr ma pomoc _ Gałat (WaFszawianka), Wujek (War- zy ę 1 • Y · 
Cramerowa. w grach poJedy!lczycb panów Z0· 1 w barwach Warty w mistrzostwach druzyno- sza wianka) Kulesza, (AZS) napad. Kotowski Ja Przygotowania do meczu zapa-
stali rozstawieni: Tarłow.sk!, ~ratek, Jaencke, i wych i indywidualnych Polski. błoński (\V-ka) Nowakóws°ki. KoV.:a!ski, Lein'we- śniczego Łódf-Warsiawa 
Detmar, Spychała, Mało~zynsk1, Wittman i ,Ta· Zawodu kolarskie ŁKS-u ber (AZS). Rezerwowi: Domański (W-!ta) i w . zk „ "d' w' d rnsiewicz. W deblu panow zostały rozstaw one ' • ·Skalski (W-ka) .zwię u z meczem 1AJ .Z.:- a~szaw~. o -
następujące pary: Tarłowski - Bratek, Spy- Sekcja kol11rska LKS-u urządza w niedzielę, I . · „ • • • • była. się we ~torek 'Yalka elhn!n~cy1n~ między 
chała - Matoużyński, Wittman, Tarasiewicz, 27 bm. międzyklubowy wyścig szosowy na 25 Do :eprezentaCJI . Ło.dz1 zost.ah wyznacze~i Tur~em. a L!pc~yńskun. . Z"fYc1ęz.ył Dleoczeki-
Jaenccke - Detrnar. W grze mieszanej zostały kim. dla zawodników posiadających karty wy- nast~puiący .zawodnicy· Załęski, . ą~~b~rt, ~UJ- ~ame Lipczynski. .. W ~n1u 1utrze1szym odbędą 

t i ne pary: Jędrzejowska - Bratek, ścigowe oraz wyścig wewnętrzna-klubowy na 50 now1cz, Witek, Ko"".alczy~, Z1elm~k1, M1ller, się trzy dalsz~ ebmmac)e. 
J~~~:.:a~ }:łeneelce. Volkmer-Jacobsen-Tarłowsld kim. o statuetkę przechodnią imienia inż. Ko- P„.~ha. (Ł~S), Andrzeiewsk1, Ow~~ar~k, ~rzy- Mecz Łodzi z. \V~rszawą rozegrany zostanie 
i Keppel :_ Dctmar. Faworytami mistrzostw są: 1 walskiego. \V roku ubiegły~ s.tatuetkę .tę zdo- gon.s.kt,. M1elc~arek ~IKP), I~o-":'alm.sk1, Re1chelt ~ nadchodzącą wedzielę o g~z. 11.30 w lokalu 
w ·grze poierlvńczej pań: JędrzeJowska, w grzelbył Kirchner._,s~r! do .wyśc11tów nas~ą,pi u wy· Defmsk1, Stamko:w~ Uznansk1.(ZiJ, Żurawie"; Sił!. N;t ~czu obecn!:~ ~~~~e del~g!_t _PW~ 
mieszanej Tarłowski, w grze podwóJneJ P.lUl~~ Jp~~ ~ J!~)l!!} . - Q.U.R.l.. , do - . Ą !kil.§Młiv•, 
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Lekcla rysunków w szkole. Nauczyciel spa· 

cerule po klasie I uważa, aby wszyscy ryso· 
wali. Nagle patrzy - Staś ściąga but I stawia 
go spokojnie na pulpicie. 

- Co to ma znaczyć?„. - pyta zdumlon.Y 
nauczyciel. - Czy noga clę boli? 

- Nie„. 
- Więc dlaczego-ś zdlął but1-
- Bo zapomniałem gumki, więc sobie wy• 

· cleram gumowym obcasem 

•• ·*' Pani Kupścłowa zrobiła poważną minę I za• 
ezęła: 

- Łaskawy panie_ 
- Słucham panią.„ 

- Widziałam pana wczoraj z moją córką w 
parku„. 

Młodzieniec milczy~ 

- Widziałam Jak pan Ją całował.„ 

Młodzieniec milczy w dalszym ciągu. 
Pani Kupśclowa zbllta się doli. 
- Czy pan w tel sprawie nie ma ml nic do 

11owiedzenia? 
- Owszem." 
- Więc słucham_ 

- Uważam, że pani powinna większą uwagę 
ftracać na swą córkę." 

•• ·* 
W sześć miesięcy po ślubie pierwsza sprzecz 

ła małżeóska. 

- Jesteś niedobry!_ 
- Ja?„. 
- Tak, ty, ty!„. Paskudny, niedobry!„. Nie 

fl:ochasz Już mnie wcale! 
- Ja ciebie nie kocham?.„ Alet, złotko, 

skąd to przypuszczenie?.„ 
- Bo gdy dawniej płakałam, pytałeś mnie 

zawsze o powód, a teraz nie„. I 
- Masz rację.„ Przestałem pytać„. Bo te py \ 

tania zbyt wiele mnie kosztowały .• 

•• f * 1 

W oknie wystawowym Pewne! firmy galan· 
łeryjneJ wisi tabliczka z następuJącym napl· 
sem: 

- „Uwaga!„. Nie dalcle się oszukać gdzie· 
indzie), przychodźcie do nasi" 

•• .. } 
Jaś zwraca się efo olea: 
- Tatusiu, co to znaczy „cichy wspólnik"?„. 
- Cichy wspólnik, mól kochany, Jest to 

24.lX L'IJlft~ 1916 

Swięto kolejarza w ~rakowłe 

~ Krakowie odbyły sle uroczystości związane z dorocznym świetem Kole· 
iarza przy udziale delegatów związków kolelarzy z terenu całej Rzeczypo. 
spolitei oraz oddz~łów K. P. W. z terenu wszystkich dyrekcyj kolejowych. 
W dorocznym święcie Kolejarza wziął udział minister komunikacji pułk. UJ. 
rych. ~djęcle nasze przedstawia oddziały K. P. W., opuszczające Sowiniec, 
po złozeniu do masywu KOJ>ca ku czci Marszałka Józefa Piłsudskiesw urny z 

ziemią pobrana z pola bitwy pod Grunwaldem. 

człowiek, który nie wywołule awantur, gdy W Sewilli więzienie wojskowe Jest prz epelnione jeńcami z armii rządo'wej. 
przedsiębiorstwo robi plaltę- Straż pełnią marokańczycy, jak to widzimy na naszym zdjęciu. 

i 
I 
l 

Mr. 'Wt 

POMNIK DLA JCROL'A ALBERTA L . 

4 października odbędzie sie w NancY, 
odstonięcie p<>mnika ku czci zma'l"łego 
króla belgiljskłego Alberta I. Na cokole 
pomnika znaJdować sie będzie, Jak wł· 
dzimy, mlecz, na którego ręk<>Jeści, w 
wieńcu, widnieć będzie iłowa ~óła. 

W ALKI POD ALCAZAREM. 

I Od 9-ciu luż tygodni bronią sie kadeci 
hiszpańscy, oblężeni w twierdzy Alca­
zaru przez czerwoną milicie rządową. 
Zdjęcie nasze przedstawia Jeden z ata­
ków minlcji rządowej przypuszczonych 

do twierdzy. 

Codzienna nowelka „Exoressu" - Tru.dno mi fo wszyifu;.ko zrozumieć mowę w cztery oczy z Gurtenem 
- szepnął Brand, kltóre,J!o Gurten wpra- - Spodziewam się, że nie będzie 

P •,•a ..,.-„„.-, & • - wiał w coraz wie.kisze zdumienie. pan nam czynił przeszkód - powie- . 
•iP'31',,.. ~.._, '9 ~ 't••• - Obawiam się o 1ed życie.„ JeśH pa.n dział. 

Joachim Brand S1Pędził udop nad mo· _ Czy was coś łączyło? _ spytal będzie lekceważył ~ej miłość, gotowa po- - Wiedziałem, że to nastąpi - ' 
rzem. Gurten spokojnie. pełnić samobóistwo„. Ona kocha praw- westchną.ł Gurten - K·>:ham Irene ; 

Tam też zawarł majomość z młodą _ Ależ skądże - pośpieszył z.apew· dziwie, całym se.r,cem. Dawniej mnie, te- gotów jeistein do naiwiększych poswię-
mężatką, Ireną Gurten. Odbyli spólnie nić Brand - Widywaliśmy się tylko raz pana„. cetl. Bądźcie szczęśliwi, n:ni dr-:-dzy. 
krnka _wycięczek oraz parokrotni·e spoty- prze,1otnie i stale w wię~szym towarzy- - Więc czego pań żąda ode mnie? Pan chyba pozwoli, że będę was od cza-
kali się na dancin~a,ch. stwie. - Nie mam prawa żądać - uśmie- su do czasu odwiedzał. 

Irena Gurten wcześniej powTóciła do _ Drogi panie, pros,zę mówić szcze· chnął się smutnie Gurten - Pragnę tył· Będzie pan zawsze naszym najlep-
miasta. Gdy się poraz ostatni widzieli, rze. Niech się pan nie 'obawia żadnych ko szczęścia Ireny. Nie będę jej więził, szym gościem - zapewnił go gorącó 
przyrzekł, że po pow.rocie z urlopu, do zarzutów. Nie przychodzę pa.nu robić gotów jestem ustąipić. Będę tylko jei da- Brand. 
niei zatefofonuje. Nie zadzwonił jednak. scen. lekim opietkunem. Nazaiutrz małżonkowie zwrócili się 

Po przyjeździe tak był pochłonięty Brand spoglądał nań ze zdumieniem. - Ja„. doprawdy nie wiem - sze- do adwokata. 
pracą, że nie miał nawet czassu myśleć o Cze~o właściwie chciał ten człowiek? pnął Brand. Gurten wziął całą winę na siebie i 
symoatycznej znajomed. Z Ireną rzeczywiście nic !!O nie łączy· - Błagam pana, niech pan teraz pój- formalności rozwodowe zostały szybko 

Pewnej niedzi~i, !!dy wreszcie dys- ło. Podobała mu się, ale nawet nie pró· dzie do niej. Irena jest w domu. Pan mi załatwione. 
ponował wo1nym czasem, postanowił bował do niej się zbliżyć. nie odmówi, prawda? W parę miesięcy późnie~ Irena była 
skomunikować się z Ireną. ~aśnie - Moja żona nie może zapomnieć o - Dobrze. .już żoną Branda. 
chciał sięgnąć po książkę telefoniczną, p~nu - powiedział cicho Gurten - Od - Dziękuję panu - ucieszył się -- Minęły dwa ~ata„. 
gdy ktoś zadzwonił do ckzwi. trzech ty!!odni chodzi, jak błędna. Spo· Ale ieszcze ~edno. Irena nie powinna Pewne.!!o dnia Joachim B'rand złożył 

Brand sam otworzył. ' dziewała się, że pan do niej zadzwotii. wiedzieć, że byłem u pana i powiedzia· wizytę Wiktorowi Ortelowi, młodemu 
Ujrzał wysokiego, pr~ojnego męż· A tymczasem pan nie dał żadnego znaku ł~m panu ~ WS·~vstkim. ollf'l prz:de m~ą I urzędnikowi bankowemu. 

czyznę, o bardzo dystyngowanym wy· życia. me zdradziła się ze swych uczu.c. Ale. J~ I - Nazywam się Joachim Brand -
glądzie. - Byłem bardzo zaięty - bąkną! :vszystko. ~am ~yczułem._ P~w:iemy Je}, I przedstawił się mu - Bardzo przepra-

- Nazywam się Tomasz Gurten - Brand. ze poznahsmy się w kawiarni i za.prosi· szam za najście. Chodzi o moją żonę, lre-
powiedział, kłaniają.c się -'- Bard,zo - Czy doprawdy nie mógł pan zna· łem pana na he~bat.ę. nę, którą pan poznał w czasie letnich 
przepraszam za najście. leźć kilku minut czasu? . Biedaczka nfo Brań.~ ~!!odził s~ę. . . · wywczasów. Irena nie może o panu za-

Brand nieco się zmieszał. Nie ulega· może się doczekać spotkania z panem. Udah się do mie8zkama. Gurtenow. I pomnieć„. 
ło wątpliwości, że to był mąż Ireny. Ona pana kocha! Ta'k, kocha„. Nie wy· Irena istotnie bardzo się ucieszyła. Orte.l przez parę chwil spoglądał nań 

- Bardzo proszę - odpowiedział I obraża sobie życia bez pana! c7-- -an Gurten począ;tkO'fO brał udział w roz-, badawczo, poczem powiedział z drwią­
n~epewnie, wprowadzaiąc nieoczekiwa- rozumie, ile przecierpiała przez ten dłu· mowie, później jednak wszedł do swego cym uśmiechem: 
ne,go gościa do pokoju. gi okres rozłąki? gabinetu i pozostawił ich samych. - Niestety, to się panu nie uda. 

Gurte~1 usadowił się w wy~odnym fo- - Ale nas przecież absolutnie nic Od t~o dnia Brand stał się rndzien· - Nie rozumiem o co panu chodzi... 
telu. . nie łąc zvło - orzerwał mu Brand. nym gościem Gurtenów -- zmiPszał sie Brand. 

:-- Pan spotykał się latem z moją ŻO· _:_ Być może - westchnął Gur.ten - I Gur.len był przew~żnie. zajęty wie- .-. Zna~ doskonale. Gurtena. \Vi1?m. 
ną, prawda? - rozpoczął. Ale ona nana pokochała. Inny mąz pew·, czoram1„ Brand znbaw;ał wię~ Irenę. w 1aki sposob pozbył s1ę żonv. Pan chce 

. - . Owszem, widvwał~m ią .- odpo: i ::ioby s~alał z za~droś ci i .~roził pa.m.1 i;o· J Cl~odzili w ~v•óikę do teatróv.' i kin. powtór.zyć ten sam tric.k. ~Hóż oświad-
wiedział mu Brand, stara1ąc się ukry r. 1edynk1em. Al e 1a tego me potrafię. Ko· ; \'Xi ten sposob ttpłyn ~ło sześć miesię- czam, ze ze mną panu się me uda. Może 
zmie..szanie - Poznaliśmy się na plaży . cham Irenę całym sercem i pragnę tyl- -:''i pan znajdzie innego„. 
Małżonka pańska wkrótce wyjechała. ko jej szczęścia. l Pcwn<'go wieczoru Brand ·>cbyi rnz· DOL 

Za wvda wce j druk: WYdawni :ctwo „Reoil.blika" Sp. z ogr. odp.' Re 'daktor odpowiedzialny; Jan Grobełniak, Łódź, Piotrkowska Nr. 49. 




